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Ceny ogłoszeń: 


łoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
Śitówy luh jego miejsce 24 h 
Nadesłane, wiersz petitowy lub jego 
miejsce b 60 h 
Za nekrologi za wiersz pełitowy S0h 
Doniesienie o ślubach, zaręczynach itp. 
wiadomości po 1 Kor. za wiersz, 
Osobne ogłoszenia za wyrez 8 bal 
najmniej hal, 
Wyrazy grubszem pismem liczą się po- 
dwcjnie. 


G 


czy ośmiu milienów 


Wiedeń, 19 kwietnia. 


b (wąż) Namiestnik Bobrzyński przybył tu 
| dziś rano, aby w ręce prezydenta gabinetu 
/ dożyć swój urząd. 

_ Takiem jest finale kilkomiesięcznej żarli- 
wej pracy nad unowocześnieniem ordynacyi 
wyborczej do sejmu, to znaczy nad rozsze- 


| rzeniem praw obywatelskich ludu, nad zbli- 


- żeniem dwu narodów, kraj wspólnie zamiesz- 
kujących, a w walce nieustannej dotąd trwa- 
jących. 

W chwili, kiedy słowa te piszę, nie zapa- 
dło jeszcze rozstrzygnięcie co do dalszego 
postępowania. Jakiemkolwiek ono będzie, fakt 
rozbicia wszystkich układów dotychczasowych 


| zniewala de oceny wypadków. Konkluzye na 


przyszłość są przy tem mniej interesujące, 
anizeli zbadanie przyczyn i powodów, które 
" umiały dać wynik podobny. 
Przyczyny są przyrodzone i zrozumiałe. 
Szlachta broni resztek swego panowania, 
które ongi rozpościerało się na obszarze 
1,100.000 kilometrów kwadratowych. Z owe- 
go mocarstwa, z owej potęgi olśniewającej, 
pozostały dla szlachty niepodzielne przez lat 
pięćdziesiąt wpływy w sejmie krajowym. Wpły- 
wy te dziś opierają się na kilkuset odłużo- 
ch obszarach dworskich Galicyi wschodniej. 

Jakim mię Panie Boże stworzyłeś, takim 
mię masz! Czyż można mieć pretensyę do 
garstki niedobitków, którzy, strwoniwszy tak 
olbrzymi dorobek dziejowy, wieszają się obe- 
cnie strzępów pozostałych i bronią ich ze łzą 
w oku, a pianą na uściech? Praw ślepcom 
o widnokręgach! 

Już mniej, a raczej wcale nieprzyrodzone, 
_ ale zrozumiałe są przyczyny, które uruchomiły 
harcowników endeckich do boju. Zastępy 
narodowo demokratyczne, złożone z kilku ty- 
sięcy c. k. urzędników rangi IX do VII nie 
mają właściwych podniet gospodarczo spo- 
łecznych do sukursowania zrozpaczonych ob- 
szarników  wschodnio-galicyjskich. Pobudki 
przyrodzone zastąpiono frazeologią nacyona- 
listyczną. A to już rzecz tłumaczy. U wszyst- 
kich narodów stronnictwa nacyonalistyczne 
są awangardą obskurantyzmu i zaciekłego 
wstecznictwa. Wszechpolacy nie mogą stano- 
wić wyjątku, gdyż „ducha“ czerpią ze sfery 
poglądów, którym hołdują czarnosecińcy 
Wszystkich narodów. Puryszkiewicze są wszę- 
dzie jednacy, czy się zowią Schónererem czy 
Grabskim| 


Naczelny redaktor i wydawca: Zygmunt Rosner. 


Adres Redakcyi i Admin.: Krak ów, ul. Sławkowska 29 I p. Telef. 1554. 
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Kraków, poniedziałek 21 kwietnia 1913. 


Prenumeratę przyjmują: 


MAŁ Administracya „Gazstp 
Poniedziałkowej* 1 wszystkie urzędy 
pocztowe, miejscową: Administracya 
„Gazety Poniedziałkowej* główna tra- 
fika w Rynku, agencya J. Hiopcasą 1 A. 
Salomenowej, ulica Szczepańska liczba 
9, biuro dzienników M. Hupczyca, ul. 
Jagieliońska liczba, i biuro dzianników 
Blocha, ul. Gertrudy. Zamiejscową pre- 
numeratę I ogłoszenia (inseraty) przył- 
mują we Lwowie biura dzianników s. 
Sokołowski, ulica Jagiellońska, W 
Przemyślu Wahl. — W Tarnowie O. 
Haut, W Wiedniu Goldschmied (sprze- 
daż pojedynczych numerów) L Woll- 
zelle 6., M. Dukes Nachf, Haasenstain 
& Vogler (iakża w Hamburgu, Frank- 
furcie n. M, Berlinie, Lipsku, Bazylei i 
Wrocławiu), R. Mosse (także w Berlinie, 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze) 
H. Schalek Wollzeila. W Paryżu Societć _ 
Mutuelle Pubiicitó A. Lorette, directeur, 
Rue Rougement 12. - a 


Do nabycia na dworcu kol. i w agencyach dzienników w całym kraju. 


Cena numeru pojedynczego w Krakowie 10 kal. 


mieszkzńców kraju. 


Atoli powód bezpośredni rozbicia ugody 
nie jest ani przyrodzony ani zrozumiały. 

W środę, 16 bm. pięciu rozmaitych, bądź 
rzymsko-, bądź ormiańsko katolickich bisku- 
pów galicyjskich, opublikowało w „Gazecie 
narodowej*, organie wschodnio-galicyjskich 
obszarników, list pasterski do — — Stani- 
sława hr. Tarnowskiego. 

Historya popada czasem w ten humo- 
reski. 

Prezydent krakowskiej Akademii umiejętno- 
ści, b. profesor literatury na uniwersytecie Ja- 
giellońskim, Stanisław hr. Tarnowski, 
przez lat dziesiątki był głową konserwatyw- 
nego stronnictwa stańczyków i dz ałalnością 
swą niestrudzoną wychował caie poko- 
lenia w karneści względem wiaryi 
Kościoła. >r o rzec można, że chyba da- 
leko w stulecie minione cofnąć się trzeba, 
aby znaleźć drugą osobistośćw dziejach Pol- 
ski, któraby tyle zdziałała w sensie wzmoc- 
nienia wpływu imponderabiliów religijnych na 
umysły społeczne. Wiara w dogmat objawiony, 
posłuch dla nakazów Kościoła i władzy od 
Boga danej, ścisłość w zastósowywaniu się 
do obowiązującego porządku legalnego, oto 
nauki, które hr. Tarnowski głosił przez lat 
z górą pięćdziesiąt, ze skutkiem ogromnym. 

I oto ten właśnie Stanisław hr. Tarnowski 
stał się adresatem listu, który galicyjscy ksią- 
żęta Kościoła uznali za konieczne wystosować 
i ogłosić. 

W odpowiedzi na uprzednie zapytanie hr. 
Tarnowskiego, w których punktach projekt 
ordynacyi wyborczej do Sejmu porusza reli- 
gijne czy etyczne skrupuły Kościoła. 

Zapytanie, przed kilku tygodniami wysto- 
sowane, a mające na celu ewentualne usu- 
nięcie nieporozumienia. 

Duchowni wiryliści na zapytanie to nie 
dali odpowiedzi z punktu. 

Zwlekali przez kilka tygodni, a wreszcie 
opublikowali pismo, które nie jest odpowie- 
dzią na argumentacyę polityczną, lecz listem 
pasterskim, na wielki post polityczny ogło- 
szonym. 

Bo oto episkopat zabiera głos, aby tonem 
nieomylności nadprzyrodzonej zadekretować, 
jakiem powinno być stanowisko prawego 
chrześcianina katolika wobec kwestyi wykro- 
jenia okręgu wyborczego, cenzusu podatko- 
wego, ilości mandatów z tj lub tamtej kuryi 
sejmowej itp. dogma ów religijnych. 

Aczkolwiek bowiem list episkopatu nie 
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roztrząsa, rozumie się, drobiazgów podobnych, 
to przecież śmiałym gestem sumuje szczegóły. 
kilkumiesięcznych układów i ex Cathedra 
wyrokuje: „ten projekt reformy wyborczej 
budzi najpoważniejsze zasadnicze obawy i za: 
graża zalewem radykalizmu, zarówno niebez: 
piecznego dla praw religii i etyki — jak 
i dla związanej z niemi nierozdzielnie kultury. 
narodowej“... © 

A hr. Stanisław Tarnowski, stały orędo: 
wnik religii i Kościoła, nie wiedział o tem, 
wyobrażenia nie miał o tych okrucisństwach 
ponurych, bo jest tylko profesorem, a nie — 
biskupem | yra 

I wystarczyło, aby taki pocisk ugodził. 

Społeczeństwo, wykarmione duchem hr 
Tarnowskiego powinnoby teraz, konsekwent: 
nie rzecz oceniając, coprędzej się nawrócić 
i na rozkaz arcybiskupów odbiedz owoców 
porozumienia, zdziałanego pomiędzy repre- 


zentantami rozmaitych klas społecznychi dwóch 


wrogich dotąd narodów. 

Nie! To niemożliwe! 

Dlaczego ? 

Bo powód bezpośredni rozbicia układów, 
ów właśnie list episkopatu, nie jest ani wyż 
rezem konieczności przyrodzonej, ani świa: 
dectwem racyi stanu. 

Nikt na kuli ziemskiej nie zgodzi się na 
to, aby przepisy, ukryte w księgach Starego 
i Nowego Testamentu, zmuszały ks. Teo- 
dorowicza, lub ks. Pelczara do rewizyi pa: 
ragrafów, w pocie czoła wystylizowanych przez 
p. Lea i p. Kostia Lewickiego. 

Nikt w obrębie królestw i krajów, repre- 
zentowanych w Radzie państwa, nie pojmie 
dysproporcyi, jaka śmie zachodzić pomiędzy 
poglądami pięciu arcybiskupów, a interesami 
dwu- narodów, kraju i państwa. 


Powody i skutki pisma 
biskupów. 


(Z) Zajścia ostatnich dni w sprawie reformy 
wyborczej poniekąd zaskoczyły nas niespodzie- 
wanie. 

Zwolennicy reformy wiedzieli, że przygoto: 
wuje się odpowiedź episkopatu, ale wyobrażali s0- 
bie, że będzie ona odpowiedzią w całem tego sto- 
wa znaczeniu, zawierającą szczegóły z projektu 
większości, które w czemkolwiek zagrażają Ko- 
Ściołowi. O to właśnie pytał JE. Stanisław hr. 
Tarnowski i z pewnością jemu także nie wystar- 
cza pismo biskupów, po którem się czegoś więcej 
spodziewał niezawodnie. 

Prasa codzienna wszystkich obozów rozebrała 
już krytycznie ustępy tego pisma — nam tylkc 
pozostaje podkreślenie tego, co ie wywołało i cc’ 
ono wywoła. 

Na pierwsze pytanie zdradziła się z odpowie- 
dzią chrześciańsko-socyalna „Reichspost”, najle: 
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Kapital akcyjny Banku założonego w roku 1867 Kor. 
‘20,009. 200. Fundusz rezerwowy K. 11,060. 030. 
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Mówi 
się tam najw yraźniej, że biskupi mają żal do na- 
miestnika, iź nie dopuścił w roku 1911 do wybo- 
ru żadnego księdza posłem parlamentarnym. 
Sprawie tej należy przedewszystkiem zba- 
dać stan faktyczny, a dla znających rzecz z bliska 
Sprawa się przedstawi wręcz przeciwnie, gdyż w 
roku 19ł1 wprost nie było żadnej poważnej kan- 
dydatury księżej, którąby można uważać za przed- 
stawicielstwo tego stanu. Kandydowali sobie wpra- 
wdzie tu i ówdzie w zachodniej Galicyi pewni pro- 
boszczowie, ale albo nie zdołali przy swojej kan- 
dydaturze Skupić większej liczby głosów i zaraz 
po pierwszem głosowaniu uważali za stosowae 
ustąpić, jak ks. Rzeszódko w Nowotarskiem, ks. 
Łobczewski w Chrzanowskiem, ks. Wesoliński w 
Łańcuckiem — albo też były to tego rodzaju krea- 
tury, jak ks. Szponder, lub też tacy warcholi, jak 
nieboszczyk ks. Stojałowski, których chyba sami 
biskupi byliby się wyrzekli. 
Faktem natomiast jest, że stający do ściślej- 


piej chyba wiedząca, co w trawie piszczy. 
szego głosowania jedyny duchowny w Rzeszow- 


wnością, bo dla wielu stamtąd „uleg!ość woli XX. 
Biskupów“ jest przykazaniem rTOdoweri. Znajdzie 
się cały szereg takich, co staną w miejscu i cze- 
kać będą zlecenia pastorałów, kędv mają iść — 
inni, którzy tworzą w Prawicy narodowej obóz 
nowoży tny. pójdą wedle własnych przekonań, bez 
oglądania się na pastorały, ale tych jest mniej- 
SZOŚĆ 

I oto jest wynik pisma biskupów, którego się 
zgoła nie spodziewano. Wynik tem fatalniejszy, 
że zmusił JE. Namiestnika kraju do przedłożenia 
swej dymisyi. Wszystkie hece wszechpolskie nie 
potrafily dr. Bobrzyńskiego utrącić -— wyprowa- 
dzić go z równowagi, dopiero powątpiewanie we 
własnym obozie. Kro wie, z jaką żelazną konsek- 
wencyą szedł ten człowiek ku ostatniemu może 
celowi swego życia politycznego, ku pacyfikacyi 
kraju — ten zrozumie stratę, gdy zabraknie kra- 
jowi tej żelaznej ręki. która obada wobec ostat- 
nich wydarzeń. 

W ślad za nią pójdzie inna katastrofa. Sol: Jar- 
ne Koło Polskie musi pójść w strzępy. bo jedna z 
największych lego podpór: ludowcy, wycofując 
swego męża zaużania z rady ministrów. przejdą 
do opozycyi. Możliwym jest nowy blax. blok ra- 
dykalny, złożony z Rusinów. socyalistów i ludow- 
ców, którzy rządowi dadzą się we znaki i w kraju 
też odezwie się widmem strajków rolnych prze- 
ciw polskiej reakcyi. 


I w takim nastroju przeprowadzać będziemy 
nowe wybory wedle starej ordynacyi. Dadzą ore 
Sejmowi zwiększony zastęp posłów ruskich, bo 
rząd krajowy będzie musiał zachować neutralność, 
a przy niej podolskiej szchlachcie we uda się wie- 
cej zrabować manáaty wschodnio-g- i:viskie z ku- 
ryi chłopskiej, należące sis po sprawieć liwości Ru- 
sinom. 


Panowie Cieńscy, Czarkowscy, Golejewscy i 
Garapichy będą musieli szukać mandatów w ku- 
ryi wielkiej własności, bo dotychczasowe ich okrę- 
gi wyborcze powybierają Tymków, Staruchów, 
Petryckich i Budzynowskich. 


Zgała inaczej będzie wyglądał przyszły Sejm. 


skiem ks. Siara, który w ostatniej chwili przym- 
knął do ludowców. przy całem poparciu rządu 
musiał paść w walce z chłonen: Lewickim, kandy- 
dującym na program narodowo- demokratyczny, 
tak bardzo obecnie miły biskupom... 

A więc — żal nieuzasadniony, bo brakło wprost 
warunków, któreby mogły były zmusić rząd kra- 
iowy choćby tylko do zastanowienia się, co robi, 
"zekomo zwałczając kandydatury księże. 

Wy stępuje natomiast inna rzecz. podkład, któ- 

„ry obecna akcvę biskupów wywołał. Jeśli to jest 

dwet ti'ko za urcjoną porażkę przy wyborach — 
*9% na imię mu: zemsta, intencya zgoła nie ka- 
tolicka, wprost niegodna "sług chrystusowych. A 
iednak ia Się wykonuje a la longue bez oglą- 
dania się na to. co z tego będzieP... 

j Będzie -- w każdym razie: katastrofa. Nikt 
się z pewnością nie spodziewał tego, aby enuncva- 
cya biskupów aż tak zaważwła na szali wypadków, 
żeby spowodować mogła rozłam w zwartym do- 
tychczas obozie kons*rwatystów krakowskich. A 
przecież zarysowuie się on już dziś i nastapi ź pe- 


kołejowej. Ostatni pociąg odchodził o północy. 

„O jedenastej godzinie — opowiadała pani — 
spostrzegłam, że już najwyższy czas do pociągu, 
a że pan X. także miał jechać, nie dano nam więc 
służącego. Wyszliśmy, była cicha, czarowna NOC, 
rozmawialiśmy, pan X. był sympatycznym i ele- 
ganckim jak zresztą przez cały dzień, Nagle za- 
czął deszcz padać, nasza latarnia gaśnie, idziemy 
dalej w zupelnej ciemności. Czas mija, Bóg wie 
iak dalcko jesteśm. od stacyi, ukazują się dopie- 
ro światełka wsi. W tem bije dwunasta, a równo- 
cześnie słyszymy zdaleka turkot naszego pocią- 
gu, świst i za chwilę, słyszymy, że jedzie dalej. 
Co robić? Wracać i przerazić naszych gospodarzy 
pukaniem, narobić im kłopotu naszym powrotem? 
Czekać na stacyi aż do następnego pociągu? Ba- 
wiła mnie ta sytuacya, pana X. także, a deszcz lał 
strumieniem. Pan X. zaproponował przenocowa- 
nie w wiejskim zajeździe, zbudziliśmy ludzi, do- 
staliśmy dwie obok siebie położone izdebki, małe, 
nędzne, oświetlone łojówką. Śmiejąc się życzyli- 
śmy sobie dobrej nocy. A teraz, posłuchaj pan... 
pan X., któremu moje zachowanie absolutnie nie 
moglo dać powodu do takiego wykroczenia i któ- 
ry dotąd zachowywał się bez zarzutu, puka nagle 
do moich drzwi. Ja, już z rozpuszczonemi włosa- 
ini, na pół rozebrana, w miimowolnyin przestrachu 
zawołałam „proszę“ i on wchodzi bez kołnierzyka 
i t. d. i narzuca mi się w sposób brutalny. Wprost 
nie mogę panu. drogi przyjacielu, opisać tej sce- 
ny, ten człowiek stał się wprost niemożliwym, za- 
tracił wszelkie poczucie delikatności, aż wreszcie 
otrzymał odemnie policzek i tym sposobem wy- 
gnałam go z pokoju. Odjechał za nim rano wsta- 
łam, od tego czasu nie kłania mi się i pisze o mnie 
drwiąco. Jeżeli to opowiem memu mężowi... 

— Uczyni to pani? 

— Nie, byłby to powód do pojedynku. A przy 


If] W Krzysztoforach, 


Utrona mężczyzny. 


Opowiem wam historyjkę, jak świat starą, 
która zdarza się z tysiącem odmian i o której opo- 
paca nie tylko panie, banalną, z fałszywym od- 

biaskiem erotyki. bez domyślników ale zawierają- 
ce ciekawe przypuszczenia. I dlatego muszę was 
nudzić pięć minut, by wam to interesujące przy- 
puszczenię odkryć. Piekne panie wybaczą, że ich 
tajemne akta wyciągam na światło dzienne, wy- 
baczą, że jedną i tè samą pospolitą historyjkę u- 
słyszą dwa razy, najpierw z ust kobiety, potem... 
mężczyzny. Ale uspokaja mnie to, że pomimo te- 
go odniesiecie wrażenie, iakgdyby opowiadano i 
"wam dwie zupełnie różne anegdoty. 

Zatem, pomiędzy mojemi przyjaciółkami znaj- 
duje się piękna, młoda artystka-malarka, żyjąca 
w przeciętnie szczęśliwem pożyciu nmialżeńskiem 
z kupcem, który z powodu częstych wyjazdów za 
interesami, musi pozostawiać ją samą. Z tego po- 
wodu ma wesoła pani duże koło przyjaciół i po- 
ciesza się jak może. 

I oto jednego dnia dowiedziałam się. że miała | 
na wystawie kilka obrazów, które wprawdzie nie 
wywołały u nikogo zachwytu, ale nie wyrażano 
się o nich ujemnie, i tylko referent artystyczny je- 
dnego z dzienników, poświęcił im kilka szpalt, na- 
zwał czysto kobiecem bazgraniem, słowem kryty- 
kował bez litości. Z tego powodu moja piękna 
przyjaciółka zasłabla, wyjechała do Drezna i tam 
spotkawszy się ze mną na briiłowskiej terasie, o- 
powiedziała mi z oburzeniem, co było powodem tej 

niesprawiedliwej krytyki. Poza miastem na wsi 
mieszkał jej znajomy literat z żoną śpiewaczką, 
tę odwiedziła pewnej niedzieli i zastała tam wła- 
śnie pana referenta artystycznego. Cały dzień byli 
„razem na wsi oddalonej godzinę drogi od stacyi 


Fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
38 gotówkę i na spłaty nawet 20 miesięczne — poleca Firma 
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Zgoła inną będzie reforma wyborcza, którą on Za- 
proponuje i przeprowadzi. 

I zemsta, jaka dziś jest podkładem akcyi bt, 
skupów — może się stać zemstą ludu polskiego 
ruskiego wobec tych, co dziś obalają reformę w% 
borczą. 

Więc — memento! 


Podróż ekse. Bilińskiege 
de Beśni. 


Mieliśmy: sposobność już przed kilku miesiącami 
na tem miejscu zaznaczyć, z jaką w rządzie wspól- 
nym niebywałą życzliwością odnosi się wspólny 
minister Skarbu eksc. Biliń ski, z tytułu swego 
urzędu właściwy gospodarz i poniekąd wicekrół 
krajów anektowanych, do tych właśnie krajów, do 
Bośni i Hercegowiny. Aby na miejscu zbadać sto- 
sunki i poznać życzenia ludności, kraje anektowa= 
ne zamieszkującej, eksc. Biliński wybrał się do Bo- 
Śni, zwiedził ią, odbył szereg konierencyi z wybit- 
nymi przedstawicielarni ludności i w ten sposób 
| nie tylko zaskarbił sobie serca tej ludności, ale 

istotnie jak dobry gospodarz rozpatrzył się w swo- 
iem gospodarstwie, którem naprawdę osobiście 
chciał się zająć i zajął się szczerze. 

Obecnie nadchodzi z Wiednia wiadomość, że 
eksc. Biliński w połowie maja — ustalenie ścisłego 
terminu zależy od rozwoju stosunków międzyna- ` 
rodowych, dzisiaj jeszcze zupełnie niewyklarowa- 
nych — udaje się po raz drugi w podróż inspekcyj|- 
ną po Bośni i Hercegowinie. Zwiedzać będzie prze- 
dewszystkiem te miejscowości, w których za po- 
przedniej swojej podróży inspekcyjnej zatrzymać 
się nie mógł. Przedewszystkieni wiec uda się do 
Tużli, gdzie odbędzie się uroczyste przyjęcie i gdzie 
eksc. Biliński zatrzyma się przez czas dłuższy. 
Z Tużli proponowaną jest podróż do miasta Jajee 
i do Banialuki, skąd eksc. Biliński uda się do 
wschodniej cześci kraju, aby tar zbadać stosunki 
gospodarcze i linię kolejową. 

Ta druga podróż eksc. Bilińskiego po Bośni 
i Hercegowinie służyć ma przedewszystkiem zba- 


tem kto wie, co ten podły człowiek opowiada, imo» 
że mówi, że ja go świadomie pociągałam... 

— Jak on się właściwie nazywa? 

— Ależ panie, dyskrecya należy do moich 
cnót, nazwiska panu nie powiem... za nic w świe- 
cie. Jest referentem artystycznym przy tym a tym 
dzienniku, napisał książkę pod tytułem: „Studya 
do problemu Leonarda“, jest autorem romansu hi- 
storycznego: „Miłość Michała Anioła". Pomimo. 
tego jest to zupełnie marny skryba, który swoją 
krytyką chciał zemścić się na mnie. Osioł! śmie- 
ję się z niego, nie zirytowało mnie to ani odro- 
binki, nie ydało mu się. 

Pomimo tego siedem mieczów przeszywa jej 
serce. Naturalnie, wiedziałem odrazu, kto był pa- 
nem X. Była zaiste bardzo dyskretna, nazwiska 
nie powiedziała. Pana X. znałem, był to miły, spo- 
koiny człowiek, poważny i nie udzielaiący się ła- 
two pomimo tego zacząłem mieć pewne wątp!i- 
wości, usłyszawszy opowieść mojej dyskretnej 
przyjaciółki. Ona tymczasem opowiadała jeszcze 
pełna oburzenia dalej, że zachowywała się wobec 
niego tylko towarzysko, grzecznie, a ten złoczyń- 
ca wysnuł z tego niedozwolone konsekwency€, 
narzekała na bezbronność kobiet, na brutalność Î 
fałszywość mężczyzn... Przy tem jednak Ściskała 
moją dłoń... Zresztą nie chcę o niej nic złośliwego 
powiedzieć, nigdy nie nocowaliśmy w pobliżu 
przy tem ja nie zapukałbym, ze względu na zaży: 
łość z jej mężem. | 

To więc jest historya, którą mi „ona“ opowie: 
działa. | 
W parę miesięcy potem spotykam w paryskim 
„Salonie“ pana X., szczera, obustronna radoś 
Jedziemy do Bois i zasiadamy w Madryckiej kar 
wiarni. Najpiękniejsze kobiety flirtują do koła, X 
mierzy ich pogardliwem spojrzeniem, wreszcie 
mówi: ( 
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daniu gospodarczych i handlowych stosunków w 
krajach anektowanych. Nie jest jednakże wyklu- 
czonem, że eksc. Biliński, gdyby przywódcy poli- 
tyczni chcieli z nim odbyć polityczne konferencye, 
załatwi z nimi również kwestye polityczne. W tym 
kierunku na pierwszy plan wybija się uregulowa- 
nie kwestyijięzykowej. Wspólny rząd, jak 
dawniej, tak i teraz stoi na stanowisku, że w inte- 
resie utrzymania kontaktu z monarchią w we- 
wnętrznej służbie bośniacko-hercegowińskich ko- 
lei musi obowiązywać język niemiecki. Oczywiście 
od funkcyonarynszy kolejowych wymagać się bę- 
dzie znajomości języka serbsko-chorwackiego. 
„Gdyby polityczni przywódcy bośniaccy byli w 
możności przedłożyć rządowi możliwy do przy- 
jęcia kompromis w sprawie istniejącego zatargu, 
eksc. Biliński, jako gospodarz kraju weźmie ich 
propozycye pod rozwagę. W każdym razie mini- 
ster oświadczy, że z zajmowanego dotąd stanowi- 
ska w tej sprawie nie ustąpi, gdyż jest to równo- 
cześnie stanowisko całego rządu. 

Jakiekolwiek jednak będą rezultaty podróży 
eksc. Bilińskiego, to pozostanie faktem, że podróż 
ta udowodni raz jeszcze jego szczere chęci pracy 
dla dobra krajów anektowanych i ludności, kraje 
te zamieszkującej. 


Nowa era w kisteryi 
Krakowa. 


Uwagi z okazyj przyłączenia Podgórza 
do Krakowa. 


„Szybki rozwój miast w ostatnich lat dziesiąt- 


í 
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| T kach, niebywały wzrost ich znaczenia w życiu na- 
_ rodów i państw, sprawiły, że każde większe mią- 


sto, stanowiące na większym okręgu kraju cen- 
trum kulturalne i przemysłowe, zaczęło objawiać 
dążności ekspansywne w swoim rodzaju, dążności 
do zagarnięcia pod swe skrzydła otaczających je 
przedmieść i wytworzenia przez to większych je- 
dnostek administracyjirych, w obopóinym interesie 
i miasta, które przyłącza i przedmieść, które się 
przyłączają do macierzy - centrum. Widz'eliśmy 
więc w ostatnich latach powstanie wielkiego Pary- 
ża, wielkiego Wiednia, wielkiego Berlina i innych 
miast, które rozszerzały swoje granice poza linię 
przedmieść, a doświadczenia, poczynione w tym 


, — Ot... kobietki... siedzą tu i flirtują, zawra- 
cają mężczyznom głowy aż do szaleństwa, a gdy 
mężczyzna zaczyna brać rzecz poważnie, zastyga- 
dą w lodowatej obojętności, śmieją się pogardiwie, 
odpychają go brutalnie lub czułe, wedle tempera- 
mentu. Czyż zachowanie tych kobiet nie jest takie, 
że mimowolną logiczną konsekwencyą jest chęć 
zupełnego ich posiadania ze strony mężczyzny? 
Kobieta lubi małżeństwo tylko par distance. Gdy 
Oña siedzi na sofie, a mężczyzna na fotelu za sto- 
łem, to święci z nim orgie. Mężczyzna jest nieste- 
ty obdarzony mniejszą fantazyą od kobiety, gdy 
dą zadawalnia iluzya, on pragnie zrealizowania... 
Dyabelska gra... i w dodatku... podła gra. Wyzy- 
„Wają w nas, mężczyznę przez cały wieczór odkry- 
temi ramionami, namiętnemi spojrzeniami, tańcem 
zmysłowym ,podniecającą rozmową, a gdy potem 
chcemy korzystać z naszych praw, są oburzone, 
obrażone i nie chcą ponosić logicznych następstw 
ich zachowania. Och ta logika u kobiet. Erotyka 
mich, to skok za skokiem w nieobliczaine. Opo- 
„Wiem panu małe zdarzenie, które jest niejako ilu- 
stracyą. Nazwiska panu nie powiem. Artystka 
teatralna i młoda wdowa, o więcej panu pytać nie 
wolno. 

, Wiedziałem zaraz, że ten przyzwoity chłopak 
miał na myśli malarkę i mimowoli przypomniałem 
sobie, jak ona nie chciała powiedzieć jego na”wi- 
ska, a pomimo to go nazwała. I z tego por odu 


kierunku zagranicą, kazały przypuszczać, że eks- 
peryinenty te są nie tylko potrzebne i pożądane, 


| ale nawet w interesie zapewnienia poszczególnym 
| miastom normalnego w przyszłości rozwoju ponie- 


sympatya moja była po jego stronie. Opowiedział | 


mi „on“ tę samą historyę, która opowiadała mi 
»orła , tylko zupełnie inaczej... i uwierzyłem mu, 
Donieważ się nie oszczędzał, a ona usiłowała stwo- 
rzyć sobie gloryę. Oto historya: 

„Przyjaciele zaprosili mnie na wycieczkę va 
Wieś į tam poznałem owa damę... powiedzmy... pa- 
nią Z. Podobała mi się i zdawało mi się, że syn1- 
a była obustronną, bo gdy powiedziałem, że 
RU ią sobie za panią tego dnia, przyjeja Z 
> wa Byliśmy wiele razem, zacząłem voru- 
zj dość drastyczne tematy... podejmowzła ie... 
igl D wina zaczęła się u mnie. Pieszczotliwie spo- 
6 ala na moje wąsy, dotknięcie moich ust na 
Wh SN i karku znosiła bez słowa... drżąc... Nale- 
ad 5 ać do tych kobiet, które pragną zdobyć 
u re ich mężczyzn... wszyscy powinni leżeć u 
8 stóp: młodzi, starzy, imedrcy i glupi, nie zno- 
i o by w ich obecności ktoś zachował swo- 

ojętność, gniewa ich to i obraża do głębi. Te 


kąd konieczne. 

Różne na ten: znamienny objaw wpłynęły 
czynniki. Przedewszystkiem oczywiście odegrały 
tu rolę wzgiędy finansowe, alvo raczej drożyźnia- 
ne, wzgiędnie wynikająca ze stosunków koniecz- 
ność walki z drożyzną mieszkań, stale w więk- 
szych miastach wzrastającą. Trzeba było miastom 
dać możność rozszerzenia płuc, że się tak obra- 
zowo wyrazimy, trzeba im było dostarczyć tery- 
toryów tańszych, gdyż brak miejsca pod budowę 
w miastach spowodował drożyznę gruntu i jej skut- 
ki, odbijające się niemiłosiernie na ludności miej- 
skiej. Przez przyłączanie przedmieść i gmin pod- 
miejskich miasto zyskuje nowe tereny budowlane 
3 Taa budowę domów, ; 
n Zxę cen mieszkań w samem mieście. a 
daje ludności możność NR RTW AUE 
ście, mającem, przez powiększenie terytoryum du- 
żo terenu, w sposób odpowiadający bardziej no- 
woczesnym wymaganiom, możność tworzenia w 
przyłączonych dzieinicach miast-ogrodów, dziel- 
nic wiilowych i t. d. To zyskuje miasto przyłącza- 
jące. Zyskują jednak ogromnie wiele gminy przy- 
łączane, które w kilku latach z marnych przed- 
mieść, ze zaniedbanych gmin stają się dzielnicami 
wyposażonemi we wszystkie zdobycze kulturalne 
miasta, w dobre bruki, kanal'z yẹ i oświetlenie. 
Gminy takie w krótkim przeciągu czasu pod wzglę- 
dem sanitarnym i komunikacyjnym, jak zresztą 
pod różnymi innymi względami, zmieniają się 
gruntownie i błogosławią chwilę połączenia się z 
macierzą - miastem. 

Z drugiej strony objaw ten wywołany został 
z powodów, podyktowanych względami czysto ra- 
chunkowy mi. Przedmieście i gminy podmiejskie, 
nie ponosząc żadnych na samo miasto ciężarów, 
korzystały i korzystać ostatecznie musiały, jeśli 
nie chciały w ogólnym rozwoju pozostać w tyle, 
ze wszystkich instytucyi kulturalnych, przelnysło- 
wych i ekonomicznych miasta, na które miasto 
amo wydawać musiało poważne sumy. Jeśli więc 
ludność podmiejska korzystała z instytncyi miej- 
skich, to oczywiście rzeczą było całkiem jasną, że 
powinna była na kulturalne i excnoimiczac cele, na 
które miasto łożyio, również łożyć odpowiednią 


pośrednio wpływając na 


cząstkę. Jedynem wyjściem z tej sytuacyi oyta 
przyłączanie do centrum tych pasożytów, żywią- 
cywa się jego dobytkiem i własnością. 

Przed kilku laty, gdy jeszcze była nadzieja, 
a poniekąd pewność, iż po wybudowaniu kanałów 
Kraków stanie się miastem portowem i ważnem, 
na wielką skalę, centrem przemysłu i handlu, ko- 
nieczność rozszerzenia płuc Krakowa stała się na- 
glącą wprost potrzebą. Nie odczuwano jej jednak, 
bo tak ojcowie miasta jak i ludność, przyzwycza= 
jona do życia z dnia na dzień i nie patrząca w 
przyszłość, nie zdawała sobie sprawy z tego, iż 
przecie może w najbliższej przyszłości przyjść 
czas, w którym w Krakowie będzie po prostu za 
ciasno. Znalazł się jednak człowiek, który nie pa- 
trzył tylko na „dziś“, ale mądrem okiem spojrzał 
w „iutro”. Tym człowiekiem był dr Juliusz Le o, 
dzisiaj prezydent wielkiego Krakowa. Onto, jeden 
jedyny, zrozumial, iż trzeba iść za prądem czasu, 
jeśli stolica Jagiellonów nie ma zwiędnąć w star- 
czym maraźmie, po prostu z braku oddechu. I stało 
się, że dr Leo rzucił hasło utworzenia Wielkiego 
Krakowa. 

Jak zwykle, gdy się objawi nagle myśl wielka 
a prosta, wszystkim wydaje się, że oddawiia sami 
ią pielęgnowali i wszyscy uważają ją za coś bardzo 
naturalnego, koniecznego nawet, tak i krakowianie, 
usłyszawszy hasło Wielkiego Krakowa, zapalili sią 
do niego; Rada miejska jęła się ochoczo pracy, $a- 
ma Rada poskromiła malkontentów i pod egidą dra 
Lea rzuciła fundamenty pod zrealizowanie wielkiej 
tej i w skutkach swoich doniosłei myśli. Z zapałem 
pokonano trudności, jakie stały na przeszkodzie i 
doprowadzono do rezultatu, którym było przyłą: 
czenie do Krakowa całego wieńca okalających go 
gmin i powstanie Wielkiego Krakowa. i 

Pozostała tylko jedna gmina, która jakby Kli- 
nem wbiła się w ten wieniec i opierając się na tem, 
że ją od Krakowa oddziela Wisła, długi czas sta+ 
wiala opôr przyłączeniu jej do Krakowa. W jednym 
Podgórzu, miasteczku, powstałem z inicyatywy 
Austryi po to, aby paraliżowało rozwój „Krakowa, 
pewni obywatele nie mogli zrozumieć, że połą- 
czenie tego miasteczka z Krakowem jest koniecz- 
nością, a co więcej, jest patryotycznyma wprost 
cbowiązkiem, wynikającym choćby z przeciwdzia- 
łania celowi założenia Josefstadtu. Mimo przeko- 
nywujących argumentów, mimo wielkich ustępstw 
i szczodrości starego Krakowa, długi czas nie mo- 
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kobiety właśnie są zmysłowo najzupełniej zimne, 
rutynowane, fałszerki uczuć... Kobieta zmysłowa 
nie bawi się, bo przeżywa naprawdę... ten gatunek 
kobiet zaś nic nie przeżywa, nie kochają, tylko 
rozkochują, nie odczuwają, tylko... kokietują. Taka 
pani Z.! Poznałem ją wkońci, ale udawałem, że 
się jej czarowi poddaię. Chciałem bowiem ukarać 
ją przykładnie. Zacząłem więc i ja grać, bo z chwi- 
lą, kiedy ją przejrzałem, nie pożądałem jej już 
więcej. Było to podłe z mojej strony, ale takie ko- 
biety są wprost szkodliwemi i trzeba je karać. Nad- 
szedł wieczór, graliśmy, tańczyli, ostatnim pocią- 
giem o północy mieliśmy powrócić do miiasta. 
Chwilę przed wyjazdem pani Z. prosi mnie, bym 
z nią wyszedł, że woli udać się na kolei piechotą, 
be czuje się nieco nie dobrze. Powiesiła się na 
moim ramieniu, idziemy i idziemy bez słowa, na- 
gle słyszymy zdaleka nasz pociag. „Spóźnimy się“, 
mówi pani Z. z przerażeniem i naturalnie przycho- 
dzimy zapóźno. A zatem nie pozostaje nam nic 
innego tylko przenocować w zajeździe. Dostaliśmy 
dwa pokoje, drzwi przy drzwiach i pani Z. mówi: 
„Jestem skompromitowana , a przy tem uśmiecha 
się tak drażn'ąco, jak gdyby jej to obojętnem było, 
zv bedzie nią oczywiście, czy tylko w oczach lu- 
dzi. Mówimy sobie „dobranoc“, rozchodzimy się, 
zaczynam się rozbierać. Naraz słvsze panią Z. mó- 


| wiecą cbok: „Czy nan ma świeżą wode w kara- 


fce? prosze o nią". Woda nie hvła świeża, ale na- 
turalnie pukam, wchodzę, pani stoi w pół vbrana, 
rursien! się i wskazuje na niezasłoniete okno — u- 
snokaiam ja, że nie mamy żadnego vis a vis i hiore 
ją w ramiona. Cichy okrzyk... „„Ależ mój mąż! ”.. 
= — Ach — przervwam onowiadającemu — głu- 
pia wymówka ze strony dowy. 
Pan X. się rumieni i mówi dalej. 
— Dosyć na tem, że nie moge tego tak do- 
brze opowiedzieć... gdy doprowadziła mnie do 
Szalaństwą — rzekła: „odeidź drogi"... to sie stać 
nie nowinno*... przy tem całuie mnie lekko w c70- 
ło i kieruie mnie ku drzwiom ze łzą w oku. Tu, 
wściekłem sie po prostu. „Pani winnaś to sobie i 
mnie... nie nokaznie sie jak żehrakowi kalerza, bv 
go schować z nowrotem. jeżeli iesteś nani uczci- 
wą kobietą, powinnać swoje zachowanie uzasadnić 
TŁ d.“ Ona w krzyk: „Czego pan chcesz? 7wa- 
rvowałeś pan? Bierzesz tczeiwa kobiete za koko- 
te... Jestem porzadną kohietą nie w pańskim sno- 
sobie widzenia, ale według reguł świata... Mój 


maż“... Przepraszam. Słowem urządza kolosal, 
scenę, boję się, że się ludzie zbudzą, nie mówię nią 
ubieram się i wychodzę. Na dole spotykam go” 
spodarza i mówię mu, że moja obecność byłaby 
kompromitującą dla pani, Z którą przybyłem, 
więc idę... i idę przez cichą, słodką, jasną noc, lą” 
ki i lasy do miasta. + » 

— Spotkał pan kiedy ową kobietę potem? 

— Nie chciała mnie widzieć, unikała. I wre- 
szcie jednego dnia popełniłem wobec niej czyn 
brzydki. Dała na wystawę kilka obrazów. 

— Pańska aktorka malowała również? _ 

— Nie, wie pan, pomyliło mi się, człowieka 
wi przychodzą różne myśl. Grała nową rolę, beż 
artyzmu, źle, po dyletancku. Miałem dwie drogi 
Albo milczeć o jei występie, albo go ganić... No 4 
nie milczałem... owszem byłem złośliwym, słowem 
zachowałem się nie po kawalersku. Ale co pa 
chcesz, jestem tylko mężczyzną, a jest to tak pię« 
knem, mścić się za samego siebie. 

Zamyśliłem się. A więc znowu dowód, że ko- 
biety zbierają to, co same sieją, że mężczyzna 4 
natury jest nieszkodliwą, dobroduszną, nieśmiałą 
istotą, i wtedy tylko atakuje, gdy zaczepionym Z0- 
staje. Uczciwa kobieta nie potrzebuje obawiać się 
mężczyzny nigdy w żadnej sytuacyi. Niewinna 
dziewczyna może pozostać samą z każdym świa- 
towcem, bez niebezpieczeństwa dla jej cnoty. Ucza 
ciwa kobieta może obozować na linii A-B i nikt 
jej nie będzie napastował, nawet słowem. Kokieta 
może siedzieć w nafbardziej szanowanej cukiermę 
a pierwszy wolny meżczyzna ją zaczepi. Mężczy< 
zna — naturalnie mowa tu tylko o człowieku kuls 
turalnym — posiada instynkt dla etycznej warto 
ści kobiety. Cnotliwa zabezpiecza sama siebie, nię 
cnotliwej nie uchroni żadna maska. Pierwsza moż 
nago jechać przez ulicę, a żadne spojrzenie nig 
ośmieli się jej dotknąć; druga otulona w aksami- 
ty i futra idzie jednak obnażona przez wszystkię 
spoirzenia. Pierwsza. naibardziej wyuzdanego, w 
wierzącego zamienić może, druga najskromniei- 
szego chłopca zmieni w libertyna. 

Gdy tak myślałem, pan X. wstał, obja? pię- 
kne panie długiem wściekle pieszczotliwem spoi< 
rzeniem i wyrzekł tonem beznadziejnym: 

— Co to wszystko pomoże, pomimo tego nie 
simy je kochać, kochać, kochać! 


ZZOZ 


Ul. Słarowiślna 21. 


dna było doprowadzić do polączenia się Podgó- 
rza z Krakowem, bez czego cała idea Wielkiego 
Krakowa byałby chybioną. 

Przeszkody mogą jednakże zrażać tylko indy- 
widualności słabe; jednostkom mocnym i śmia- 
tym, jednostkom wybitnym, dodają bodźca do 
działania i otuchy. Więc też i dr Leo, utworzyw- 
szy już w trzech czwartych Wielki Kraków, zrea- 
lizowawszy swoją wielką myś! w lwiej części, nie 
cofnął się, ale wytężył wszystkie siły, aby dzieło 
doprowadzić do końca. 

a, 'oW pracy tej spotkał się z przychylną życzli- 
wością i współdziałaniem burmistrza Podgórza 
posła Maryewskiego i najwybitniejszych 
obywateli, radnych pp. Rollego, Bobrowskiego i in- 
nych, którzy rozumieli znaczenie idei Wielkiego 


p 


7 Kraków, 21 kwietnia. 

© Dymisya namiestnika Bobrzyńskiego zo- 
stanie przyjętą w najbliższych dniach. Po- 
sada namiestnika na razie nie zostanie 
obsadzona, natomiast rząd centralny za- 
mianuje kierownika. Będzie nim prawdopo- 
dobnie jeden z wyższych urzędników w na- 
miestnictwie. W Wiedniu bowiem wyżsi urzę- 
dnicy Polacy nie znają stosunków w kraju, 
a znajomość ta jest konieczaą, jeżeli się zwa- 
ży, że właśnie ten kierownik będzie musiał 
przeprowadzić wybory. 

Rząd centralny, a mianowicie hr. Stiirkgh 
i min. Zaleski prowadzą jeszcze pewną 
akcyę, zmierzającą do przedstawienia opozy- 
cyi ad oculos skutków obalenia reformy. W 
tym celu we środę — jak się dowiadujemy 
— przybędą do Wiednia reprezentanci gru- 
py podolskiej, Wczoraj zaś był u min, Za- 
łeskiego arcybiskup Bilczewski. 

Rząd cen ralny bardzo trafnie uważa, że 
istaieją zaszisicze przeszkody, taniujące u- 
chwalenie reformy. henii jest zachowa- 
nie się podolaków, a drugą enuncy a- 
Lya biskupów. Rząd centralny przeto dąży, 
aby biskupi cofnęli swoją enuncya- 
cyę, apodolacy ograniczyli się do głosowa- 
nia w Sejmie przeciw ustawie, ale żeby przy- 
byli na posiedzenie definitywne. Według o- 
zólnego przekonania, akcya rządu nie wyda 
rezultatów. Nie można sobie nawet pomyśleć, 
aby biskupi cofnęli się ze zajętego stanowi- 
bka. Możnaby więc raczej nazwać to, co czy- 
pi obecnie rząd, akcyą dla ulżenia su- 
mieniu. 

Stanowcza decyzya musi zapaść w tym 
tygodniu. 

Namiestnik Bobrzyński wrócił wczoraj do 
Lwowa. 


Narady biskupów w Wiedni". 


(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.”') 
Wiedeń, 21 kwietnia. 
.. Wezoraj przybyli do Wiednia prócz arcybi- 
skupa Bilczewskiego arcybiskup Teo- 
oQrowicz, książę biskup Sapieha i biskup 
Walęga. Przybył także eksc. Abrahamo- 
wierz. ; 

Po audyeneyi arcybiskupa Bilczewskiego u 
kr. Stiirgkha wszyscy biskupi odbyli wspólną na- 
bade u ministra Zaleskiego. 

" Konierencye hr. Stiirgkha z opozycyą. 
Wiedeń. 21 kwietnia. 

We wtorek przybędą do Wiednia reprezen- 
wci autonomistów: hr. Piniński, baron Bru- 
Bicki GarapichiUrbański, aby na kon- 

rencyi u hr. Stiirgkha usłyszeć opinię rządu o 
wej rovocie. Powołanie otrzymał też eksc. Głą- 
Kiński. 

We środę odbędą się wspólne narady opozy- 
pyonistów w asystencyi reprezentantów centrum. 
msięcia Czartoryskiegoip.Cieńskiego. 


Telefon Nr. 2345. 
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naing zdjęcie z ASIA 7. Mo 
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Krakowa i czynnie przy realizacyi tej współ- 
działali. 

'Wytężonej pracy dra Lea i wspomnianych 
wyżej obywatełi podgórskich udało się wreszcie 
ukoronować dzieło w trzech czwartych dokonane. 
Połączenie Podgórza z Krakowem stalo się po 
ostatnich uchwałach podgórskiej Rady miejskiej 
faktem. 


Myśl utworzenia Wielkiego Krakowa zrealizo- 
wała się ostatecznie i stary gród Jagiellonów 
wszedł na nową drogę, stanął na punkcie, na któ- 
rym się zaczyna nowa era jego rozwoju. 


Jest to tryumf dra Lea, tryumf, kióry imię 
jego na kartach dziejów jagiellońskiej stolicy nie- 
zatartymi zapisze zgłoskami. 


SeJIniu. 
(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.“) 
Wiedeń, 21 kwietnia. 
(waż) Przesilenie, jakie wybuchło we Lwo- 
wie, szuka zażegnania lub rozwiązania we Wie- 
dniu. Stan rzeczy, ułożony mocą długotrwałych u- 
kładów i kompromisów przejętych cżywczą my- 
ślą reorganizacyi skołatanych stosunków krajo- 
wych, doznał wstrząsu i popadł w bezład chaoty- 
czny. Szukanie nowych dźwigni, nowych formuł 
konstrukcyjnych wobec zwalisk, jest w danych 
warunkach zadaniem arcytrudnem, wykluczają- 
cem — sądzę — możność rozwiązania zadowalnia- 
jącego. 
Splot interesów partyjnych, to widoczne, do- 
znał komplikacyi. 
Stronnictwo konserwatywne już 
w chwili pieczętowania paktu, dało się przemódz 
skrupułom, narzuconym zapomocą listu biskupów. 
Pod naporem zręcznie zainscenizowanym przez 
podołaków i centrowców sejmowych, krakowski 
odłam konserwatywny poddał się nastrojowi lo- 
jalności wobec postulatów zwierzchności ducho- 
wej. Przez to osobę namiestnika poświęcono. 
W obozieludowców silne podniecenie, 
Zgodnie z Rusinami prowadzona akcya dotych- 
czasowa wzmocniła w stronnictwie tem przeko- 
nanie o możliwości i konieczności kontynuowania 
poczętego dziela ugody, którą utrącono. Stąd teza, 
że o jakichkolwiek ustępstwach nowych niema 
mowy. 
Wśród demokratów polskich uczucie 
doznanego 7awodit. potęguje przekonanie o konie- 
czności radykatnego rozwiązania. 
Jedniwszechpolacy objawiają na ze- 
wnątrz zadowolenie z obrotu sprawy, a w duszy 
marzą o powrocie do władzy pod połami konser- 
wy podolskiej. 
Marzenie to mogłoby się ziścić, gdyby osta- 
teczna decyzya nie zależała od rządu centralnego, 
RE SE wszakże od demokratycznej większości 
oła, 
Jedynym przebłyskiem wpływów zarmierają- 
cych, to oświadczenie hr. Stilrgkha, uczynione 
drowi Leo i Kostiowi Lewickiemu, że chce pró- 
bować nowych rokowań na podłożu dawnego 
kompromisu, 
Rokowania te wszakże nie wróżą mimo od- 
miennych zapewnień hr. Stiirgkha Żadnego po- 
wodzenia. 
Ani Rusini ani ludowcy nie ustąpią w żadnym 
choćby podrzędr m szczególe, od kompromisu 
przyjętego, to znaczy wszystkie usiłowania muszą 
się skończyć rozwiązaniem sejmu i 
przeprowadzeniem nowych wy- 
borów pod znakiem .otychczaSso- 
wei w Kole wiedeńskiem konstel- 
Fa GM p ONI CVCE 


Koie sejmowe zbierze się w sobotę. 
Wiedeń, 21 kwietnia. 
(wąż). Koło sejmowe zbierze się na narady 
z końcem bieżącego tygodnia, prawdopodobnie 
w sobetę, Zadaniem obrad Koła będzie uchwa- 
lenie regulaminu Rady narodowej i prze- 
prowadzenie do tej Rady nowych wyborów w 
składzie, «dpowiadającym faktycznemu ustosun- 


kowanin s: nietw w sejmieiw Kole polskiem. 
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Podwójny Program od piątku 18-go do czwartku 24-go kwietnia włącznie | 
f odniowe, przegląd Pathego, między innemi POGRZEB ZAMORDOWANEGO | 
KRÓLA GRECKIEGO JERZEGO. Występ 
cerki w 3-aktowym dramacie MIRZA CYGANKA czyli TANIEC W OGNIU Film 
metrów. 5. Pierwsze ubraxste Polidora, arcykomiczne, 6. Olbrzymi pożar wrotniska, orygi- 
e otrzymuje list awomismowy, obrazek komiczny, 8, Senzacyal 
. tragedya w 4 aktach Sofoklesa, grana przez artystów teatru „Kammer» 
spiele“ w przepięknej scenizacyi l reżyseryi prof. Reinhardta. 


WISS SAHARET najznakomitszej europejskie tan 
długości 1009 


Rada narodowa jest bowiem dzisiaj ciałem kad: 
łubowem; nie należą do niej ani przedstawicielę 
ludowców, ani demokratów, a konserwatyści za- 
chodnio-galicyjscy zażądali przedłożenia proje- 
ktu nowego regulaminu, gdyż obecna Rada na- | 
rodowa wskutek braku takiego regulaminu f 
wskutek braku ścisłego określenia jej zakresu 
działania, arogowała sobie w ostatnich czasach 
prawa, nie przysługujące jej z natury rzeczy. 


Dobrzyński ustąpi, zostanie jego 
| dzieło. 


(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.”) 


Wiedeń, 21 kwietnia, 

(waż), Stan przesilenia przedstawia 
się według żródłowyci informacyi następująco: 

Skutkiem listu biskupów namiestnik Bo- 
brzyński podał się do dymisyi, przy niej obstaja 
i dymisyę otrzyma wbrew antencyoin wię: 
kszości polskiej, Rusinów i rządu centrai- 
nego. Ale na tem osobistem zadośćuczy= 
nieniu skonfederowanym Podolakom kończy 
się ich sukces. Rzeczowa część zagad- 
nienia, a w szczególności reforma wyborcza, | 
mie dozna żadnej zmiany. Ustąpi Bo. 
brzyński, zostanie jego dzieło.. 

Prezydent gabinetu br. Stürgkh z ust 
prezesa Koła polskiego dra Lea i prezesa klu- 
bu ukraińskiego posła K. Lewickiego do. 
wiedział się, że stronnictwa, dążące do porozu: 
mienia między obu narodami, obstają przy 
zachowaniu kompromisu w sprawie refor- 
my wyborczej. Jeżeli rząd nie może przełamać 
opozycii biskupów i Fodołaków, to musi sejm 
rozwiązać, rozpisać nowe wybory! 
przeprowadzić je legalnie. 

Po tem oświadczeniu wszyscy niemal przy- 
wódcy większości polskiej bądź w sobotę jesz- 
cze, bądź wczoraj wyjechali z Wiednia. 

Hr. Stürgkh pozostał sam z problemem: 
zachować względy 5 biskupów gali- 
cyjskich, ks. Witołda Czartoryskiego, 
hrabiego Pinińskiego, pp. ZE 
Grabskiego i Frostiga, czy też stracić 
poparcie Koła polskiego dla planu fi- 
nansowego I spowodować obstrukcyę ludo- 
wców i Rusinów w pariamencie centralnym. 

Nad tym problemem zastanawiał się hr. 
Stürgkh wczoraj i zastanawiać się będzie dzi- 
siaj, bo na wtorek i środę zawezwał do 
siebie przywódców opozycyjnych stron- 
nictw mniejszości, Wczoraj przyjął u sie- 
bie arcybiskupa Bilczewskiego, który w 
powrocie z Rzymu zatrzymał się w Wiedniu. 

Na podstawie wrażeń, odniesionych w ciągu 
pertraktacyi sobotnich z członkami gabinetu, przy- 
wódcy poiscy przyszli do przekonania, że hr. 
Stürgkh dalszą akcyę prowadzić będzie 
pod kąteri widzenia interesów ogólno-pań: 
stwowych, a ogólno-państwowy interes wyma: 
ga, aby instytucye autonomiczne funkcyonowały 
prawidłowo, aby parlament mógł wypełniać cią- 
żące na nim zadania, aby zapobiedz wybuchowi 
walki bratobójczej między narodami, zamieszkue 
jącymi największą prowincyę nadgraniczną. I- 
stnieje przekonanie, że hr. Stürgkh na konfe- 
rencyi z przywódcami stronnictw, wrogich ideł 
reformy wyborczej, zażąda od nich umo: 
żliwienia reformy wyborczej. Jeżeli oni ze 
względu na radykalizm listu biskupów nie zgo- 
dzą się na przystąpienie do kompromisu, to 
rząd zadekretuje zamknięcie i rozwiązania 
sejmu. 


Następca eksc. Bobrzyńskiego. 


(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.") 
Wiedeń, 21 kwietnia. 

Kwestya następcy po eksc. Bobrzyńskim 
dotychczas nie jest rozwiązana. Istnieje alterna- 
tywa: albo mianowanie kierownika na: 
miestnictwa, albo mianowanie odrazu namie 
stnika. 

Przez pierwszą ewentualność poręcza się 
neutralność wyborów, uwalnia się stronnictwa 
od ciężkiego zadania, jakiem bvloby przeprowa* 
dzenie wyborów pod firmą partyjnego namie 
stnika. p 

Ewentualność druga wyklucza niedogodność 
prowizoryum i daje namiestnikowi autorytet, po 
trzebny wobec ważnych zadań, jakie go czekają 

Dla obu ewentualności upatrzeni są już kam 
dydaci. 


mianowanyby został jeden z wysokich urzę- 
dników namiestnictwa, aie nie byłby nim w 
każdym razie p. Grodzicki, kandydat centrum 
i Podolaków. 

` Na namiestnika powełanyby został 
parlamentarzysta, którego nazwisko w reak- 
cyi wszechpolsko-podolskiej wywoła dźwięk tak 
straszny, że wobec niego zgrzyt wszystkich pie- 
kieł będzie tonem pastuszej ligawki. 
Jako »curiosume podają, że książę Paweł 
Sapieha dlatego tak niespodziewanie wysunął 
się na czoło akcyi podolskiej, bo ubiega się z 
poparciem Podołaków o namiestnictwo. 


e o opo p e ld LJ 
Minister Biliński pośredniczy. 
(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.”) 

Wiedeń, 21 kwietnia. 

(Wąż). Wobec tego,że skazany na nieczyn- 
ność parlament nie zdoła załatwić przedłożenia 
o kolejach w Bośni i IHerzegowinie, wspólny mi- 
nister skarbu eksc. Biliński podjął się vośre- 
dnictwa w sprawie reformy wyborczej. W 
kołach polskich sądzą, że ekse. Biliński podej- 
muje tę misyę na życzenie Korony, wyrażo- 
ne na wczorajszej audyencyi br. Stirękha u ce- 
zATZa. 


.'_ Zachwiane stanowisko min. 
yu Zaleskiego. 
at (Tel. wt. „Gaz. Poniedz.“) 


Wiedeń, 21 kwietnia. 
|. (wąż). O roli, jaką odegrali w toku ukła- 
| dów o reformę wyborczą eksc. Abrahamo- 
wicz i minister skarbu Zaleski wyłaniają się 
wśród kół kierujących Koła polskiego nader 
problematyczne sądy: 

Abrahamowicz, który w Wiedniu pod- 
pisał kompromis, nie przeprowadził go we Lwo- 
wie. Albo więc nie zażywa dostatecznej powagi 
iprawica sejmowa nie liczy się z decyzyą swe- 
go przywódcy, alho też ten przywódca odegrał 
_ rolę dwulicowa i układów nie dotrzymał, (Gwoli 

 bezsironności dziennikarskiej zaznaczyć należy, 
= że eksc. Abrahamowicz broni swojej lojalności 
= icala winę zwala na hr. Pinińskiego. Przypisek 

koresp.) 
= ~ Stanowisko ministra Zaleskiego 
nasuwa watpliwości pod tym względem, że naj- 
= bliżsi jego przyjaciele polityczni znaleźli się w 
najostrzejszej opozycyi wobec reformy wybor- 
czej, a min. Zaleski nie użył dostatecznego wpły- 
wu, aby tę opozycyę usunąć. Nie mniej zadzi- 
wią moment lany: Prasa opozycyjna, która za- 
Sypywała wprost obelgami działalność namiest- 
nika i ministra Iługosze, milczała w zupełności 
© działalności ministra Zaleskiego. Widocznie 
„est zadowolona z roli, jaką minister Zaleski o- 
degrał w akcyi o reformę wyborczą. 


Przesilenie galicyjskie a parlament. 
(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.") 


Praga, 21 kwietnia. 
Bohemia“ donosi: Nie jest rzeczą wykluczo- 
ną, że przesilenie galicyjskie odbije się na gabine- 
cie į wstrząśnie stanowiskiem ministrów Załeskie- 
'go i Dlugosza. Rozumie się, że hr. Stürgkh zrobi 
wszystko, aby takiemu rozszerzeniu się przesile- 
na przeszkodzić, gdyż zagrażałoby ono istnieniu 
całego gabinetu, ale w każdym raie zaostrzenie 
X się przesilenia galicyjskiego oddziała ujemnie na 
= sesyę parlamentarną i nie jest wykluczonem, że 
rząd wobec tego sesyę skróci, alto odroczy do ję- 
sieni. Dzisiaj już jest pewnem. że parlament nie 
zbierze się dnia 5 maja, jak było zamierzonem, ale 
dopiero w drugiej połowie maja. 
, „Bohemia“ wspomina też o pośredniczącej 
misyj ministra Bilińskiego. 


„Sankcya pragmatyczna. 
` (Tel. wł. „Gaz. Poniedz.“) 


Beilin. „Nordd. Allg. Ztg.* omawia dwóch- 
setną rocznicę sankcyi pragmatycznej i pisze 
między innemi: Wartość sankcyi pragmatycznej 
polegała na tem, że dała ona poznać konieczność 
tej wewnętrznej jednolitości Austro-Węgier, na 
której się cała polityka i potęga tego państwa 0- 
piera. Sankcya pragmatyczna położyła fundament 
bod zdrową ideę państwową monarchii, utorowała 

ogi do wspólnej pracy różnych krajów i naro- 

w, nie odbierając im możliwości swobodnego 
woju sil i spokojnego pożycia obok siebie, 
d y z tych narodów pracując dlassiebie, równo- 
ie przyczyniał się do utrwalenia tego wiel- 


GAZETA_ PONIEDZIAŁKOWA 


MOEYDENEDEP Z OZZIE OOO DD OOO OO ZOO 


Kierownikiem namiestnictwa | kiego kompleksu, który dynastya habsburska ra- 


zem wiązała. Warunkiem tego była zasada nie- 
podzielności monarchii, Póki się tej zasady nie na- 
ruszy, wielość narodów w Austro-Węgrzech bę- 
dzie zawsze silną jednością przynależną do domu 
habsburskiego. 


Sprawa pokoju na Bałkanie. 


Kraków, 21 kwietnia. 

Na ostatnią notę pośredniczącą mocarstw pań- 
stwa bałkańskie jeszcze nie odpowiedziały. Urzę- 
dowe doniesienia ze stolic tych państw twierdzą 
jednak, że sojusznicy zgadzają się na warunki, 
zaproponowane przez mocarstwa. Stąd powszech- 
na nadzieja, że pokój jest już blizki, 

W rzeczywistości sprawa przedstawia się tro- 
chę inaczej, Że do ponownego wybuchu wojny 
nie przyjdzie, to pewne, ale z drugiej strony i to 
pewne, że dużo jeszcze upłynie czasu, zanim po- 
kój zostanie podpisany. Przedewszystkiem bowiem 
są jeszcze trzy sprawy, które wymagać będą dłu- 
gich jeszcze debat, zanim się je da załatwić. Na- 
przód sprawa odszkodowania wojenne- 
go. Finansowe sprawy są wogóle zawiłe, a w 
tym wypadku mocarstwa nie doszły do żadnego 
rezultatu. Dalei sprawa wysp egejiskich. 
Co do tych wysp istnieją różnice między Turcyą a 
sojusznikami, Grecyą a Włochami i między same- 
mi mocarstwami. Wreszcie sprawa Albanii 
Mocarstwa oznajmiły w sobotę sojusznikom gra- 
nice północnej i pólnocnowschodniej Albanii — a, 
jak donosi belgradzka „Politika“, sojusznicy nie 
są z tych granic zadowoleni i zażądają poprawie- 
nia tych granic. Trzeba więc zaczekać na odpo- 
wiedź sojuszników, a dopiero potem będziemy 
wiedzieli, jak właściwie daleko do pokoju. 


Zwołanie europejskiegu 


xomgresu? 
(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.“) 


Berlin. .,Voss. Ztg.“ donosi z Petersburga: 
Między mocarstwami odbywa się obecnie wymia- 
na zdań co do zwełania europejskiego kongresu, 
któryby uregulował ostatecznie wszystkie kwe- 
stye, wywołane zmianą położenia na Rałkanie. 
Czy do takiego kongresu przyjdzie, jest rzeczą 
wątpliwą. 


Granice Albanii. 
(Tel. wł. „Gaz. Poniedz."') 


Zoiia. Przedstawiciele mocarstw wręczyli w 
sobotę w sofijskiem ministerstwie spraw zagrani- 
cznych dokument z wyszczególnieniem północnej 
i północnowschodniej granicy Albanii według u- 
chwały reunionu ambasadorów w Londynie. Gra- 
nica Albanii ma, według tego aktu, zaczynać się 
u ujścia rzeki Bojany do morza Adryatyckiego, 
poczem bies jej przejdzie przez dolinę wspomnia- 
nej rzeki aź do wsi Goricy, położonej na brzegu 
prawym. Stąd biegnąc, dosięgnie granica szczytu 
góry, dzielącej rzekę Bojanę od jeziora Skutar- 
skiego. TaraboszpozostajeprzyAlba- 
nii. W pobliżu wsi Zogaj, pozostającej przy Al- 
banii, przetnie granica jezioro Skutarskie aż do 
zatoki Licheni Hotis, poczem pójdzie granicą mię- 
dzy szczepamiGrudaiHoti,które do- 
staną się Czarnogórze, a szczepami Ka- 
strati i Klementi, które to dwa ostatnie szczepy na- 
leżeć będą do Albanii. W dalszym biegu przecho- 
dzić będzie nowa granica dotychczasową granicą 
między czarnogórskim szczepem Kuczi a szcze- 
pem Kłementi, aż do obszaru Gusinje i Pla- 
wą, a ponieważ granica przechodzić będzie przez 
łańcuch górski i dział wodny między Limem i Dri- 
ną, przypadną wspomniane dwa miasta z okoli- 
cą Czarnogórze. Tu zejdzie granica z łań- 
cucha górskiego i dosięgnie pasma pagórków na 
południe od Diakowej. które to miasto leżeć będzie 
poza obszarem Albanii. Wzdłuż tego pasma doj- 
dzie granica do Białej Driny. Biegiem tej rzeki doj- 
dzie do punktu, położonego na zachód od Prizren- 
tu, a potem granicą między dystryktem prizrenc- 
kim i dystryktem Ljuma, który to ostatni pozo- 
stanie przy Albanii. Od tego punktu wytknięto 
granicę grzebieniem góry Korab, przyczem dy- 
strykt Dolna Dibra pozostanie przy Albanii, dy- 
strykt Reka poza Albanią. Z grzebienia góry Ko- 
rab zejdzie granica w, miejscu, położonem trochę 
na północ od miasta Dibra, które leżeć będzie poza 
obszarem Albanii i dosięgnie biegu Czarnej Driny, 
wzdłuż tego do wsi Lukowo, a stąd do głównego 
łańcucha górskiego, dzielącego dolinę rzeki Drin od 
rzeki Skumbi. Dalsza. granica pozostawi miejs- 
cowość Struga poza Albanią i dobiegnie w okolicy 
wsi Lin do brzegów jeziora Ochrida 


Sojusznicy zażądają poprawek. 

Belgrad. „Politika“ donosi, że sojusznicy bat 
kańscy nie są zadowoleni z granic Albanii, 
wytyczonych przez mocarstwa i wniosą do mo: 
carstw zażalenie z żądaniem poprawienią 
tych granic. iz wyga 


[|] |) 

Król Mikołaj ustepuje. 
(Tel. wł, „Gaz. Poniedz.") /. ṣo 4 
Paryż. „Temps“ donosi z Cetynii: Między: kró-, 
lem Mikołajem a ministrami przyszło onegdaj do 
poróżnienia. W piątek na Radzie ministrów mini- 
strowie wyrazili przekonanie, że ze względu na 
nacisk Europy trzeba się wyrzec Skutari. Król 
uznał to stanowisko za słuszne i oświadczył, że 
ustąpi, jeśli następca tronu zgodzi się na to. Zapy- 
tany, następca tronu odpowiedział wymijająco. 
Sytuacya na razie jest niejasna. Zachodzi pytanie, 
czy wzbranianie się następcy tronu jest rzeczą Se- 

ryo, czy tylko imanewrem. sę 


-= Papież zdrowszy. 
i (Tel. wł. „Gaz. Poniedz.”) 


Rzym. Wczorajszy poranny biuletyn powia- 
da, że Ojciec św. już od czterech dni niemą 
febry, a w bronchicie nastąpiła poprawa; 
pacyent nabiera sił. 

_ Rzym. Prof. Marchiafave i dr, Amici stwier. 
dzili wczoraj wieczór dalszy postęp w re. 
konwalescercyi papieża. Ojciec św, 
spędził dzień bez gorączki i przyjął dużo poży: 
wienia, 


Strajk górników na Śląsku. 
(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.") Y 


Katowice, 21 kwietnia. ` 
Wczoraj odbyło się na Górnym Śląsku w róż- 
nych miejscowościach przeszło 30 wielkich zgro< 
madzeń robotniczych, poświęconych sprawie straj- 
ku w kopalniach węgla. W strajku bierze udział 
40 tysięcy górników. * 


af] 


is 


Kupno kolei- wschodnich. | 


— 


(Tel. wł. „Gaz. Poniedz."') T 
Wiedeń. „Montagsrevue“ donosi, że zawarty 
został kontrakt co do kupna kolei wschodnick 
przez austryackie konsorcyum bankowe. Obejmu- 
je ono od banków niemieckich i od wspólników 
szwajcarskich 53.000 akcyi po 810 fr., lecz pozo- 
stawią Niemcom i Szwajcarom po jednem miejsow 
w radzie zawiadowczej. 


Eksplozya na poczcie. 


Kraków, 21 kwietnia. - 

Wczoraj rano około godziny 742 mieszkańcy 
ulic około gmachu głównej poczty zaałarmowani 
zostali przerażającym hukiem wybuchu. Huk ten 
słychać było w bardzo wielkim promieniu, tak, że: 
n. p. detonacyę słyszano w gmachu dyrekcyi po- 
licyi z jednej strony i koło ul. Zielonej z drugiej. 
Oczywiście natychmiast zbiegło się w miejsce wy- 
buchu, przed gmach pocztowy, mnóstwo publicz- 
ności; przybyły również posterunki policyjne, 
które utworzyły kordon i nie puszczały ciekawych 
do środka. Zanim zbadano przyczynę eksplozyi, 
rozszerzyły się na ten temat pomiędzy zebranymi 
najróżnorodniejsze i najokropniejsze wersye: móa 
wiono o wybuchu bomby, to znowu machiny pie- 
kielnej, podłożonej przez bandę szpiegowską, czy 
też bandycką i t. d. Na tem tle przez cały dzień 
podobne krążyły po mieście wieści; na bezrybiu , 
sensacyi, panującem w naszem cichem mieście, ta 
emocya stała się bardzo pożądaną i podawano ją 
sobie z ust do ust, okraszając obiicie. Rzeczywi- 
stość przedstawiała się następująco. ' 


Przyczyna i przebieg. 

Jeszcze w sobotę wieczorem z iabryki w Ka: 
relinenthal koło Pragi nadeszła pod adresem skle» 
pu galanteryjnego Lipsziica na Kazimierzu prze- 
sylka, zawierająca podług deklaracyi tzw. „Knall, 
korken“ — korki ekspłodujące, służące do zabaw, 
ki, względnie używane przez cyklistów do stra- 
szenia niezbyt groźnych napastników po drogach 
i t. p. Przesyłkę umieszczono w magazynie i wcze” 
raj rano miano ją wyekspedyować na miastoy 
W chwili, gdy wyniesiono ia na podwórze i kła” 
dziono na wóz pocztowy, nastąpiła eksplozya. Po 
dług iednei wersyi wybuch nastąpił wskutek u-t 


> _ GRZETA PONIEDZIAŁKOWA 


puszczenia przesyłki na ziemie. podług drugiej we- 


fwnątrz wozu, gdy wóz się poruszył. W każdym- 


razie wskutek wybuchu wóz pocztowy został 
strzaskany. 

Spustoszenie sprawione przez wybuch na tem 
ię nie ograniczyło. Siła wybuchu działała w pro- 
mieniu 30 metrów. W gmachu poczty od strony 
zwróconej do podwórza wybite zostało kilkana- 
ście okien, niektóre nawet wyrwane z ramami. 
Oprócz zaś tego 3 funkcyonaryuszy, pracujących 
przy ekspedyowaniu przesyłek wozami pocztowy= 
mi, odniosło zranienia. 


Oiiary. 

Są nimi: 36-letni Gustaw Schón, 58-letni Ka- 
lzjimierz Koloncki i 44-letni Leopold Łaszczuk, 
jwszyscy ze służby pocztowej. Schón ucierpiał 
bardzo ciężko, doznał mianowicie wstrząśnienia 
mózgu i stan jego jest poważny. Na życzenie ro- 
dziny, która nie chciała go mieć w szpitalu, pogo- 
towie odwiozło go do domu. Koloncki i Łaszczuk 
odnieśli bołesne, lecz nie niebezpieczne oparzenia 
i kontuzye na Szyi, rękach, piersiach i t. d.; po 
bpatrzeniu udali się sami do domów. 

Co było w przesyłce i kto ponosi stratę. 

Jak już wzmiankowaliśmy, przesyłka zawie- 
rała „korki strzelające". Było ich razem 800 sztuk 
(w 9 kartonach; razem tworzyły one paczkę nie- 
zbyt wielką. Silny huk i spustoszenie, jakie spo- 
iwodowały, tłumaczą się tem, że — według opi- 
mii rzeczoznawców, których zdania zasiągnęły or- 
gana policyjne przeprowadzające śledztwo — za- 
prierały korki razem najmniej 54 dekagramy ma- 
żeryi wybuchowej, bardzo silnej. Szczęśliwy zai- 
ste przypadek — szczęście w nieszczęściu — spra- 
il, że eksplozya nastąpiła na podwórzu, a nie w 
magazynie, gdzie się przesyłka na chwilę przed 
wybuchem znajdowała, a gdzie pracowało 38 lu- 
dzi; wszyscy oni mogli tu zostać pokaleczeni. Wi- 
nę wypadku—wedlug opinii władz pocztowych— 
bonosi i wszystkie szkody, stąd wynikłe, będzie 
musiała pokryć fabryka, która wyekspedyowała 
orzesyłkę. Wybuch bowiem mógł nastąpić tylko 
ałbo wskutek złego sporządzenia masy eksplo- 
dującej, albo wskutek nieodpowiedniego, niedbałe- 
go zapakowania korków. 

Na zakończenie nie od rzeczy będzie przypo- 
'mnieć, że podobny wypadek miał już miejsce w 
Krakowie na dworcu kolejowym przed kilku laty; 
tak samo nastąpił wybuch przesyłki, zawierającej 
eksplodujące zabawki i nawet spowodował pożar. 


2 TEATRU. 


glaiemniczy Dżems*, sztuka w trzech 
aktac hJana Mirandea i H. Geroule'a. 

O zastępstwa handlowe wielkich firm zagra- 
micznych ubiegano się zawsze. Na każde ogłosze- 
hie zgłaszało się tysiące oferentów, którzy w wnie- 
isionych podaniach — z załączeniem fotografii 
zapewniali wszech i wszystkich, że wszelkie wy- 
magane kwalifikacye mają na składzie. Jednej tyl- 
lko drobnostce — narazie — nie mogą uczynić Za- 
dość, a mianowicie, nie posiadają wymaganej kau- 
cyi. Ale i na to znajdzie się środek. Oto ustawa 
przewiduje — pod bardzo dogodnymi warunka- 
mi — tworzenie się „spółki z ogr. ałbo nieogr. 
SAS a do takiej firmy prędzej się ma zau- 
tanie. 

Celem należytego eksploatowania wyrobów 
ulubionego autora yankcesów, p. Armstronga, za- 
wiązała się spółka z pp. Mirande'a i Geroule'a i po 
przerobieniu i niezłem przetłómaczeniu Sztuki 
amerykańskiej dla paryskiego „Renesansn* wpro- 
wadzili „Tajemniczego Dżemsa* na targ curopej- 
ski, zarobiwszy tytułem prowizyi huk pieniędzy. 
i Zwykły melodramat, w kiórym jest i Sher- 
lock Holmes i Ohnet, ba nawet wiktor Hugo, miał 
"wszędzie szalone powodzenie, a „Dżems* apoieo- 
:zzowany przez amerykanów, może być pewnym, 
że nawet Ewans, gdyby był Arsenem Lupinem, 
pogromcą Sherlocka Holmesa, nie mógłby mu 
odebrać sympatyi publiczności krakowskiej. Na- 
Isza publika lubiąc awantury, wsłuchiwała się w 
inią ze wzrastającą ciekawością, ba nawet — wsty- 
dząc się — była wkońcu naprawdę wzruszona, 
iszczególnie widząc Dżemsa-Kosińskiego „wście- 
kle zakochanego w miłej mis Rozy-Jarszewskiej. 
> Romantyka modernistycznego rozbójnictwa 
Święciła pelny tryumf; nasze czasy, skąpe w bo- 
haterów, zrelalilitowały się w tym utworze zu- 
pełnie. Piękny gest odzyskał swoją władzę, za- 
sówno jak serce czułe na wspaniałomyślność na- 
wet „pod siermięgą: — włamywacza. 

,.  Typów ani charakterów w tej Sztucć nie szu- 
kać; jedynego żywego człowieka Dicka aresztan- 
ta, stworzył prawie z niczego p. Bończa, talentem 
swoim i inteligencyą podnoszący i pogłębiający 
każdą przedstawioną postać. Role za to były i 


k 
= 


wszystkie prawie znalazły dobrych wykonawców. ' „König Wilhelm 1“ 22 kwietnia, „Cap Vilano“. 


| 
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w pp. Jednowskim, Szymborskim, Bogusińskim, 
Czaplińskiej, Siemaszce, Miarczyńskim, Boroń- 
skim; o pp. Jarszewskiej i Kosińskim, mającym 
główne role, już wspomnieliśmy. P. Brokowskie- 
mu chcielibyśmy zwrócić uwagę, że reisender a- 
tnerykański nie koniecznie „potrzebuje“ pochodzić 
z Brodów aibę Tarnopola. z í 


KRONIKA. 


Wiadomości osebiste. P. Prezes Koła pol- 
skiego i prez. m. dr. Leo wrócił wczoraj do 
Krakowa. 

P. Marya Cesky, współpracowniczka nasze- 
go pisma, wyjechała do Lwowa, gdzie w Teatrze 
Małym pod dyrekcyą p. Krzyżanowskiego, wy- 
stawione będa dwie jej jednoaktówki: „Chata 


merze. | 
Otwarcie ofert na część III losu skanalizo- 


wania Wisły pod Krakowem w tutejszej Ekspo-- 


zyturze c. k: Dyrekcyi dróg wodnych odbyło się 
w sobotę, Najtańsza była oferta Inż. Ludwika 
Munka i Sp. z Krakowa na kwotę 222654 kor. 
Rozstrzygnięcie nastąpi w przeciągu czterech 
tygodni, poczem roboty mają być natychmiast 
rozpoczęte, 

Nr. il „żywego Dziennika“, którego ostatnie 
wydanie zyskało tak świetne powodzenie, iż bar- 
dzo wiele osób odeszło od kasy z powodu braku 
biletów, wyjdzie w żywem słowie w niedzielę, 
dnia 4 maja o godzinie 8 wieczorem w Sali Sta- 
rego Teatru nadochódkolonijwakacyj- 
nych dla robotnic, zatrudnionych w zakła- 
dach przemysłowych i handlowych Krakowa i 


Podgórza. Powodzenie Nru 11 „żywego Dzienni- 


ka* jest zapewnione, gdyż łaskawy współudział 
przyjęli: księżna Marya Sułkowska, prof. Dr 
FranciszekKonczyński,dyr. Teofil Trzciń- 
ski. Rubrykę „Z sali sądowej" objął adwokat Dr 
Roman Bogdani. 

Bilety na „Żywy Dziennik* Nr 11 zamawiać 
można kartą korespondencyjną pod adresem: 
Antoni Lekszycki, redakcya „Czasu“ (ul. św. To- 
masza l. 32). Ceny biletów: 8 K (rząd 1, 2). 6 K 
(rząd 3, 4), 5 K (rząd 5, 6), 3 K (rząd 7, 8,9, 10, 
11, 12), 2 K (rząd 13, 14, 15, 16, 17, 18), 1 K (rząd 
19, 20, 21, 22, 23, 24), na galeryi w pierwszym rzę- 
dzie 3 K, w dalszych na wprost estrady 2 K, w 
ostatnim rzędzie, bocznym i nad estradą 1 K. Ze 
względu na poczyrione doświadczenia, iż w dniu 
wyjścia „Żywego Dziennika* brak biletów, po- 
żądane są w interesie samych prenumeratorów 
wczęsne zgłoszenia. 

Akcyjne Towarzystwo Elektryczee przedtem 
Sokolnicki 6: Wiśniewski, udzieliło inżyrierowi 
swemu p. Zerzśskiemu cd 1 kwietnia prawo pro- 


ury. 
"Ykonfiskata powieści w Warszawie. Na sku- 
tek nakazu komitetu prasowego, policya ob- 
chodziła księ:arn'e tutejsze i konfiskowała świe- 
20 wydaną powieść Marcelego Sachsa p. t. „Ko- 
bieta“, w której cenzura warszawska dopatrzyła 
się obrazy moralności. 

Przejechanie. Krakowskie automedony, któ- 
rych namówić nie można do utrzymywania doro- 
żek swoich w czystości, mają za to jeden nieoce- 
niony przymiot, fantazyę. Ta fantazya skłania ich 
do t. zw. „kawalerskiej'* fantastycznej jazdy, a w 
konsekwencyi „tejże“ nadprogramowo już, nastę- 
pują przejechania. Wczoraj około godziny 5 po 
południu nieznany fiakier przejechał na uł. Jasnej 
7-letniego chłopca, Janka Kasparka; chiopczynie 
koło złamało lewą nogę. Kary na nieostrożnych 
woźniców winny być surowe. 

Dorożkarska Nemezis sprawiła, że woźnica 


Karo! Stypuła z Łobzowa kopnięty został przez | 
własnego konia; doznał złamania palca u ręki, | 


Czy to kara niebios za to, że tenże woźnica ko- 
goś kiedyś przejechał, lub za to, że dręczył konia 
— czy też zwykła niesprawiedliwość losu, zwa- 
lająca się na niewinnego zgoła człowieka — nie 
wiadomo. Fakt nagi jest i czeka na swego piewcę. 


Najbliższe odjazdy okrętów Linii Hamburg- 
Ameryka. Do Nowego Yorku: „Patricia“ 26. 
kwietnia, ,„America* 1. maja. Nowe linie do Bo- 
stonu: parowiec „Cincinnati* %i, maja, „Cleve- 
land“ 8. czerwca. Do Filadelfii: „Prinz Oskar“ 
6 maja. Do Kanady: parowiec „Barcelona* 25 
kwietnia, „Brandenburg“ 2 maja. Do Póinocnej 
Brazylii: parowiec „Rio Grange“ 24 kwietnia. 
Do srodkowej brazylii: parowiec „Cap Verae* 
26. hwietnia, „Habsburg* 30 kwietnia. Do Połu- 
dniowej Brazylii: parowiec „Santa Catharina“ 14 
kwietnia, „Santa Lucia* 9 maja. Do La Plata: 
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29 kwietnia. Do Kuby-Mexvku: parowiec „Corco. 
vado“ 28 kwietnia, „La Plata“ 3 maja. | 


ĘĄ 


TELEGRAMY. 


Wystawa samochodów. 


Praga. Wczoraj otwarto tu międzynarodo- | 
wą wystawę samochodów. | 


Aresztowanie szajki batdytów. | 
Łódź. Dokonano tu wreszcie aresztowania ca. 
łej organizacyi bandyckiej, która od pół roku prze- 
szło napełniała postrachem przedmieścia Łodzi, 
popełniając napady, rabunki, morderstwa i t. d. 

l Na trop bandy wpadła policya, gdy przypad- 
kiem na ul. Wołczańskiej agenci policyi areszto- 
wali niejakiego Szymańskiego i Ziębę, uzbrojo- 
nych w rewolwery i noże. Prowadząc dochodze- 
nia w ich sprawie, odkryto skład rewolwerów i 
nabojów w mieszkaniu niejakiej Rutkowskiej, ko- 
chanki Szymańskiego; mieszkanie to było miejs- 
cem schadzki całej bandy, Idąc tym tropem, aresz- | 
towano jeszcze kilkunastu bandytów, należących $ 
do szajki, która cała tym sposobem znalazła się 
w rękach policyi. 


Niebezpieczny pożar. 
Warszawa. W domu przy ul. Żelaznej nr. 43 
wybuchł pożar, stosunkowo nieznaczny, w którym 
jednak rzadkim zbiegiem okoliczności omal nie po- 
niosło śmierci 5-ciu ratowników - strażaków. 
Pożar wybuchnął w piwnicy, bardzo obszer-- 
nej, bo ciągnącej się pod całym domem i oficy- 
nami, ale bez okien i posiadającej jedne tylko 
drzwi. Przez te drzwi, wśród kłębów ognia i dy- 
mu, wkroczyło pięciu ratowników z pierwszegc 
oddziału straży ogniowej, który przybył na ratu- 
nek. Gdy po pewnym czasie nie było ich widać 
z powrotem, koledzy pośpieszyli za nimi i wy- 
dobyli ich zupełnie nieprzytomnych. Odwieziona 
ich do szpitala w stanie bardzo poważnym. 
Gaszenie jednak ognia dalsze okazało Się nie 
możliwem. Przy pomocy dalszych przybyłych od- 
działów straży musiano przystąpić do wybicia 
otworu w ścianie domu i mocnem Żelazno-betono: 
wem sklepieniu piwnicy. Po wybiciu tego otworu | 
zalewano przezeń pożar wodą przez całą noc. 
Kilka oddziałów straży było zajętych przy poża- 
rze, a liczni mieszkańcy domu spędzili całą noc | 
w trwodze, oczekując lada chwila eksplozyi. 


Za demoustracye. | 

Petersburg. Studenci i robotnicy. aresztowa: 

ni podczas demonstracyi straikowych 17 kwietnia 
zostali ukarani aresztem trzymiesięcznym. 
Strajk w Belgii. į 

Bruksela. Dziś miją rozpocząć strajk szlifie- 

rze dy:mentów w Antwerpii. Drukarze w Bruk- 
seli zapawniają, że gaz ty dziś wyjdą. W Leo 
dyum urządziło 15000 strajkujących manife $ 
stacyę. 


Ekskrół się żeni. 
i Wiedeń. Ekskról portugalski Manuel zaręczył 
się z księżniczką Hechingen, spokrewnioną z Ho- $ 
henzollernami, | 


Ucieczka księcia Sabah Eddina. 
Kosstantynopoł. Ponieważ książę Sabah Ed- 

din nie stawił się na żądanie sądu wojennego jako $ 
świadek w sprawie o spisek, wydano rozkaz a: $ 
resztowania go. Zdaje się jednak, że książę uciekl, | 


Obawa przed PMamidje. i 

Port Sald. Przybyła tu grecka flota, aby 
transporty związkowców z Durraza i Epiru do 
Saloniki chronić przed ewentualnym napadem 
„Hamidje.* i 


Wymiana jeńców. 
Konstantynopol. Za pośrednictwem Niemieć 
zaproponowała (srecya Porcie, by jej odesłano 
jeńców wojennych. Pierwszy transport greckich 
jeńców, 7000 ludzi, oczekiwany jest w tych dniach. 
Turecka flota nie ma atakować transportu. 


SE GZACZEJ 
PROSIMY PRZ 


naszego pisma, bawiących w uzdrowiskach 
i miejscach kąpielowych krajowych i za 
granicznych, by w czytelniach, klubach 
restauracyach, cukierniach, kawiarniach 

it. p. lokalach publicznych żądali 


„Gazety Poniedziałkowej” | 
Za Sade |» nag E 


Z chwili. 


Kinematograf dla dzieci 


Kinematograiy, nagle prawie u nas zjawione, 
w krótkim czasie podbiły publiczność krakowską, 
Przyczyn tego zjawiska analizować tu nie będzie- 
my, stwierdzamy tylko fakt. Przez wszystkie ki- 
nematograty krakowskie przewinie się napewno 
w jednym dniu więcej widzów, niż przez teatr 
przez cały tydzień. Pomiędzy tymi widzami bar- 
dzo znaczny odsctek stanowią dzieci, I nic dziwne- 
go — widowiska kinematograficzne są wybitnie 
naiwne, zupelnie realistyczne; są to poprostu fo- 
tografie, w dziedzinie uczuciowej i rozumowej o- 
'perujące tylko bardzo ogólnemi szablonami. 
Inną jest rzeczą treść kinematograficznych 
obrazów. Podczas, gdy teatr treść swą przezna- 
cza wyłącznie dla dorosłych, programy przedsta- 
wień kinematograficznych są bardzo mieszane. 
Są w mich „kawałki* bądź zupełnie nie nadające 
się dla dzieci, bądź dla nich zbyteczne, bo nic nie 
mówiące do wyobraźni dziecinnej. Aby umożli- 
wić zwiedzanie kinematografu przez dzieci, należy 
tę anomalię usunąć. Trzebaby wprowadzić przed- 
stawienia o programie wyłącznie ułożonym dla 
dzieci. Naturalnie mówiąc o dzieciach, mamy na 
myśli wiek pomiędzy 8-mym a 14 rokiem życia, 
poniżej bowiem tej granicy dzieci wogóle nie wie- 
le rozumieją z widowiska, powyżej zaś mają wy- 


|  hitnie „dorosłe“ aspiracye. 


Przez pewien czas po swojem powstaniu ki- 


<A rematograf T. S. L. miał codziennie specyaluy 


stano tam dawania tych tych przedstawień. Praw- 
- lopodobnie uczyniono to ze względów oportunisty- 
 cznych — nie miały one tak wielkiej frekwencyi. 
Należy tylko żałować, że tak się stało i że wła- 

śnie uczyniono to w kinematografie imstytucyi 0- 
_ światowej, która nie tylko cele zarobkowe powin- 


| ma mieć na oku. Ale to iuż taka krakowska ma- 
| niera... 


Przypuszczać jednak wolno, że któryś z ki- 
hematograłów krakowskich to jeszcze zaprowa- 
dzi. Nawet bowiem pod względem finansowym ta 
kalkułacya okaże się korzystną, trzeba to tylko 
stosować przez czas dłuższy i przyzwyczaić do 


m tego publiczność. Rodzice rychło zrozumieją, że 


_ lepiej pójść z dziećmi na taki program, w którym 
„ tie spotka ich nieprzyjemna ze względu na dzieci, 


ty nieraz drastyczna niespodzianka, punkt, którego 
| = dziecku wytłumaczyć nie sposób, a zamilczeć tak- 


że nie można, bo się oczom narzuca. Dające się 
często słyszeć na przedstawieniach kinematogra- 
licznych naiwne zapytania i komentarze, któremi 


p. opatrują dzieci np. sceny milosne, najlepszą są te- 


go ilustracvą. Zresztą, mógiby nas pod tym wzglę- 
dem nauczyć także czegoś przykład „zagranicy“. 
W Warszawie już jest cały szereg kinematogra- 
tów, dających przedstawienia specyalnie dla dzie- 
ci; taksamo w Katowicach, a nawet w Cieszynie. 


Bamowie i perfuma. 


lajprostszem byłoby zdanie: wytworny czło- 
wlek się nie perfumuje, i historya byłaby skończo- 
ha. Taka dyktatorska reguła zmiotłaby jednak 
Zdania przeciwne z powierzchni ziemi, a przytem 
leży różnica pomiędzy stopniami perfumowania. 
Bo dlaczego elegancki młodzieniec miałby być po- 
zbawionym prawa pogrążenia się w miłym zapa- 
Mu, w którym opływa dama? 

Bo to po babsku, po niewieściemu: 

Jakto po niewieściemu? 

Taka mdła woń. 

Mój miły panie, perfumy męskie nie są wcale 

??? 
í I wogóle nie potrzeba tu nawet perfumy, naj- 
epszą dla mężczyzny jest woda kolońska. Wielu 
banów, gardzących wprost zapachami od lat, ma 
iednak na tualecie flaszkę 47.11 Lrólującą obok odo- 
U, peru-tanninu, obok wody do ust i kremu na 
terg. Najlepszą męzką pertumą jest woda kolońska 
à to 47JIlI, ponieważ jest od wszystkich innych 
Ostrzejszą, Ale i tu są różne gusta i guściki. Jak 
P dziedzinie tualety wielu panów miłuje przesadę, 
ak 1 tu wielu nie zadawalnia się skromną a wy- 
WornĄ wodą kolońską, ale proteguje esencye an- 
Cielskie (Atkisona) i francuskie (Lubina). Najbar- 
foi Znanemi są n. p. gorzka woń „Russian Lea- 
A przypomina zapach skóry i „Crab Apple". 
ST Specyalnie męskie periumy, które nawet przy 
Y onię niejsze użyciu narzucają się swoją 


AE Wystrzegać się powinni panowie perfum prze- 
są a głównie dla niewiast, które lubią tonąć 
nym s lach odurzających. Wytworni, a za wzór in- 

u stawiani, Francuzi, ograniczają się do „Eni- 


| my”. wyrabianej przez fabrykę Lubina. 


i 
, 


|k 


Przeważna część mężczyzn używa jedynie 
wody kolońskiej, mały flakon towarzyszy im na 
wycieczkach i w podróżach, po każdym sporcie 
przynosi woda kolońska potrzebne wzmocnienie. 
Jeden z braci Doberty, znany mistrz tennisowy, 
po każdym większyni wysiłku kąpał się w wodzie 
olońskiej, na którąto przyjemność potrzeba było 
80 ilaszek wody kołońskiej, a zatem około 160 K! 
Szczęśliwy człowiek, który mógł tyle przekąpać! 

O sposobie perifumowania uczeni z dziedziny 
kosmetyki i elegancyi nie wyrzekli jeszcze zgodne- 
go słowa. Jedni skrapiają tużurek, inni kamizelkę 
i płaszcz, jeszcze inni udzielają wonności swojej 
chustce, a Francuzi pocierają wiłgotny korek za... 
uszami. Jeszcze inni rozkazują służącemu rozpy- 
laczem skropić się od stóp do głowy — pan taki 
przypomina sklep firyzyerski i półgłówkami ozdob- 
nego posiadacza. Najsympatyczniejszem jeszcze 
jest perfumowanie chustek do nosa. 

Wogóle jednak powinno się perfiumować w ten 
sposób, by woń zaznaczała się zaledwie. Mężczy- 
zna, odróżniający się jakąś odurzającą wonią, nie 
jest człowiekiem wytwernym, odnosi się wtedy 
wrażenie, że perfuma usiłuje pokryć jakieś inne 
zapachy... Wielu panów, szczególniej palących, do- 
daje do wody, przeznaczonej do płukania ust, kilka 
kropli perfum lub wody kolońskiej. Jest to zwyczaj 
dosyć hygieniczny i dla otoczenia przyjemny. Naj- 
sympatyczniejszym jest jednak pan, czy pani, któ- 
rzy nie zapowietrzają bliźnim powietrza. W tea- 
trze nieraz uderza w nos spokojnego obywatela 
taka różnorodność woni, że mimowolnem roztkli- 
wieniem pochwycony organ, nie może się oprzeć 
kichaniu, a po kilku godzinach wdychania wycho- 
dzimy z bolem głowy. Ternbardziej, że przeważna 
część cór Krakowa i duża część jego synów, używa 
wspaniałych woni, flakon po 40 h, w swój orygi- 
nalny sposób. Wylewa się cały taki flakon na tua- 
letę, perfuma wsiąka w wełnę, czy w jedwab, sta- 
rzeje się, łączy z potem, po paru miesiącach głu- 
szy się ją nową jakąś silniejszą wonią i powstaje 
mieszanina zmuszająca wprost do kataru. Nieje- 
den, kto przeszedł przez mękę przesiedzenia kilku 
godzin w teatrze pomiędzy „kwiatami“ naszego 
grodu, prawdopodobnie zawoła wraz ze mną: 
mniej woni! a przynajmniej wytworniejszej |... 


JAN STRZEMIĘ. 


Niemoc. 


Wyszedłem przed chałupę, bo coś mnie wygnało 
Z pośród dusznych ścian czterech bielonej 

komnaty, 
Gdziem zmłócił do cna myśli złych plon niebogaty | 
I gdzie się me czekanie z pustką pobratało. 


Wyszedłem, jakbym ujrzeć miał cud niespodziany. 
Lub słuchać zwiastowania nowiny radosnej; 
Ujrzałem dobrze znany pień spróchniałej sosny, 
Śnieg w wądole tający i płot rozechwiany. 


Niepewny, desperacko-m przystanął u przyzby, 
Rozejrzałem się chmurnie po obejściu całem: 
Nigdzie mnie nikt nie czekał, nigdzie pójść nie 

: miałem, 
Przetom z głową zwieszoną znów wrócił do izby. 


Humor staroświecki. | 


Wszystko ma swoje miejsce, 

Malarz pewien, namalowawszy dwa obrazy 
— „Deukalion“ i „Faeton“, z których pierwszy, 
jak to jest jawnem z „Metamorfoz* Owidyusza, 
po wodzie pływał, a drugi, jak też same „Meta- 
imorfozy* wskazują, spalony był ogniem, okazał 
prace swoje znawcy i zapytywał jego zdania. 
„lak — odpowiedział ten — obao brazy są dobre, 
ale oba nie na swojem należytem miejscu“. „Dla- 
czego tak“ — zapytał z ciekawością malarz. „Dla- 
tego, tak mniemam — odpowiedział znawca, że 
„Deukaliona** w ogień rzucić należy, a „Faetona'* 
w wodę“. 

Jakby to nie było wszystko jedno. 

Ktoś zapytał Irlandczyka, dlaczego ten poń- 
czochę na wywrót kładzie. Dlatego, że na prze- 
dniej stronie jest dziura — odpowiedział Irland- 
czyk. 

Nieuleczalna rana, 

W Hanowerze na przenośnych piecach żela- 
znych majstrowie wypławiali rok onych uczynie- 
nia. Do jednego z takowych pieców chłopiec Ho 
lender podszedłszy zagrzać się, nieoczekiwanym 
sposobem dotknął się i cały zad opalił, tak, że wy 
paliły się na niem znaki pieca. Medyk, tejże chwili 
przyzwany, nałożywszy okulary, z dokładnością 
rozpatrzył bolesne miejsce i, dostrzegłszy na o- 
palonem ciele 1745 rok. ze zdvinieniem. nokreciw- 


szy głową, rzekł: „Ta tu rana jest bardzo stara 
tak, że ninie uleczyć ją niemożliwe”. 
Stan domowy. 

Ktoś zapyta łswego sąsiada, jak się ma tegoż 
chora żona. „Zaiste — odpowiedział ten — stan 
jest bardzo przykry: moja żona boi się, że umrze, 
a ja się boję, że nie umrze — i stąd obecnie cały 
dom w żalu”, 


Cudze i własne włosy. 

Sławny aktor Kean zgubił na drodze swoją 
perukę, a gdy inni Śmiać się z tego zaczęli, tenże 
powiedział: „Jakeście mogli mniemać, żebym ja 
był w stanie utrzymać cudze włosy, jeżelibym ja 
Swoje własne utracił?“ 


Kwoli czemu liczne panny pozostają nłezaimężne? 

` — Hm! odezwał się ktoś: jak to być może? 
Wielu się znajduje, którzy ofiarują swoją rękę 
pannie Shillingflirt, ale przy wszystkiem tem ona 
siedzi w dziewkach, widocznie nie podoba się ni- 
komu. „Nic niema dziwnego, przeciwnie, ona po- 
dobała się już wielu”, 


Odwiedziny. 

Ktoś zastał swojego cnotłiwego znajomego u 
panny, dosyć znanej ze swojego swobodnego Spo- 
sbu życia. „Ho! ho! — powiedział — o mościwy 
panie mój, jakim sposobem pan tutaj zabrnął?** 
„Bardzo naturalnym — odpowiedział ten — przy= 
szedłem stroiować pannę i, jeżeli można, sprowa- 
dzić ją na drogę cnoty“. Tak — przemówił tam- 
ten — jo spostrzegam, że pan grzeje się na słoń- 
cu i mówi potem, jakby rozglądał jego plamy. 

Stary z młodą żoną. 

Stary ożenił się z młodą, piękną panną, i kie- 
dy wielu potem dziwiło się, to pewien dowcipnić 
powiedział: „On widocznie chciał pójść do niębą 
na łonie anielskiem*. 


Odmowa, 3 

Przyjemny, dziarski kawaler, ale dobrze jiż 
podstarzały, wszedł w fawor u pewnej szlachet. 
nego rodu młodej panny przez trafne żarty i przy: 
jemne rozmowy, tak, że ta posila go przychodzić 
do niej częściej. Wziąwszy ten znak pzyjaźni za 
miłość, kawaler ów zaproponował siebie na mał- 
żonka młodej osobie. Łaskawa pani — oświad- 
czył — o ile spostrzegam, dla pani jest równie 
przyjemne towarzystwo moje, jak dła mnie wasze, 
a na ten skutek ja życzyłbym przepędzić wszyst-- 
kie dni swoje z panią. „Bardzo — odpowiedziała 
ta da także'życzyłabym dni, ale bynajmniej nie 
noce“, 


AFORYZMY. i 


„ Słowik męczy się śpiewem, kobiety gadanie: 
nigdy nie znuży. z 


=— 9 


* 


Wszystko może kobieta pojąć — 


l c prócz tego, 
że druga może być od niej ładniejszą. 
* 


W jednej ręce igła, w drugiej miotła, oto typ 
kobiety dobrej. 
%* 

Dwie kobiety w jednym domu — nie przyno- 
szą błogosławieństwa. 


.. Jeżeli w domu nie ma kobiety, trzeba ją zro- 
bić choćby z drzewa. 


Z kobietami jest ciężko — bez nich, nie lekko. 
zk J 


Kobieta sto razy zaprze się swojej wiary, by- 
le raz działa ćwedług kaprysu. 
* 


Tak długo wdowa płacze za zmarłym, jak 
długo kipi garnek po zgaszeniu ognia. A. 
$ ) 


,_ Haszeti Hawwa (Ewa) powstała z krzywego 
żebra Ademsa (Adama) dla tego nie można kobiet. 
przemocą prostować, 
* 
Kto ma dobrą żoną, nie starzeje się, a gdyby: 
to było możliwem, nie umarłby nawet. 
$ 


Wiele łez F mało śmiechu, wiele sprzeczek — 
mało pracy, wiele przekleństw i wizyt — oto zła 
kobieta. 

kd 

Bez wiatru i bez kobiet... nie mogą okręty i. 

ludzie dążyć naprzód i... rozbijać się. 5 
k 


Jeżeli kobieta igłą pracuje — nosi mąż jed- 
wabne koszule. 
Ga 
Złe kobiety i sieci dyabelskie pochodzą z je- 
dnego warsztatu. 


„Łanik przyzwoitości politycznej. 


Do czego prowadzi zacietrzewienie partyjne 
i partyjna nienawiść, tego klasycznym przykładem 
jest postępowanie narodowych demokratów. Dla 
nich niema absolutnie niczego, żadnej potwarzy ani 
oszczerstwa, przed któremby się cofnęli, jeśli cho- 
dzi o ludzi, których oni nienawidzą. Okazują to na 
każdym kroku, przy każdej sposobności, jak gdy- 
by chcieli wmówić w społeczeństwo, że w polity- 
cznem życiu nie obowiązują żadne prawidła mo- 
ralne, żadne przykazania etyczne. 

Chcecie dowodów? No, to posłuchajcie! 

= Na onegdajszem zgromadzeniu wszechpola- 
ków w Krakowie p. Stroński, mówiąc o prezesie 
iKoła Polskiego, powiedział dosłownie, że dr. Ju- 
diusz Leo jest „najbezczelniejszym, najcyniczniej- 
szym, jakiego widziała Galicya, karyerowiczem". 

Poseł Zamorski zaś oświadczył, że „namiest- 
nik Bobrzyński jest protektorem oszustów i zło- 
dziei, którzy powinni siedzieć w kryminale, wro- 
gian kraju i narodu, dopustem bożym na lud pol- 
ski w Galicyi, gorszym, szkodliwszym i niebez- 
pieczniejszym od Prusaków“. 

F Właściwie wszelkie komentarze są tutaj zby- 
teczne. - 

i Niepodobna jednak oprzeć się uczuciu wstrętu 
4 żalu, że do tego stopnia doprowadzili wszech- 
polacy zanik przyzwoitości politycznej. Partya 
„demokratyczna, partya mieniąca się jedynie „na- 
rodową“, używająca takich metod narodowego 
pświecania politycznego ludności—to zaiste wrzód 
na zdrowym organizmie społecznym, wrzód, który 
wprowadza truciznę w krew społeczeństwa i jad, 
gorszy od wszelkiego innego, bo trujący ducha na- 
rodu. A przecie wiadomo, że „narodu duch zatru- 
ty — to dopiero bolów ból“. 

| Nienawiść do eksc. Bobrzyńskiego, przejawia- 
jąca się w takich formach, jak zacytowane powy- 
żej, przechodzi wszelkie granice politycznej przy- 
zwoitości. Przechodzi tem bardziej, że nawet u nas 
w Galicyi, gdzie życie polityczne nie toczy się zbyt 
po salonowemu, gdzie przeciwnicy polityczni nie 
zwykli prowadzić walki w rękawiczkach, czegoś 
podobnego nie widziano jeszcze. 

_ To zatruwanie ducha narodu zanikiem wszeł- 
kiej politycznej przyzwoitości, to najznamienniej- 
szy zaiste i najsmutniejszy objaw działalności 
wszechpolaków. Komu chodzi o to, by duch narodu 
był zdrowym, ten zaiste ręce załamać musi z bolu 
i oburzenia. 


Czy powinna być macro? 


Każdy niemal z dzienników, który za parę ha- 
lerzy dziennie dostarcza swoim prenumeratorom 
nowości, prowadzi ich przez labirynt polityki świa- 
towei, daje sprawozdania z parlamentu, z pola 
walki, co dnia jak z rogu obfitości wytrzepuie ja- 
kąś nową zabawkę z dziedziny ducha, sztuki, po- 
lityki, a z równą troskliwością podaje szczegóły 
nowego wynalazku, jak zbrodni lub tragedyi mi- 
łosnej, poczuwa się teraz jeszcze do obowiązku 
obdarowania przedziwnie wprost skonstruowanego 
aparatu trawiącego czytelnika jakąś nową słodką 
leguminką. A więc w_okresie świątecznym numer. 
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dosięga bajecznej objętości, narzucając wprost 
czyteinikowi nastrój świąteczny. 

Żyjemy w czasie kina, zmiennych obrazów. 

Wiele dzienników zagranicznych w okresie 
świątecznym wpadło na pomysł zwrócenia się do 
wybitnych osobistości z prośbą o odpowiedź na 
pytania, by szerokiej publiczności umożliwić wglą- 
dnięcie w jakiś z góry określony zakamarek duszy. , 
Co myślicie o pracy? Jakie wrażenie uczyniła na 
was Praga? Wywiera pałenie jaki wpływ na pań- 
ską twórczość duchową? Czy on powinien być 
pięknym? Czy ona powinna być mądrą? 

Poeta, uczony, artysta zamyśla się chwile nad 
pytaniem, które mu dotychczas nigdy przez myśl 
nie przeszło. Co ja właściwie myślę o pracy? — 
albo: Czy ona powinna być mądrą? — robi uprzej- 
mą minę, jak w czasie zdjęcia fotograficznego i od-, 
powiada. A czytelnik, poczciwy czytelnik po prze- 
czytaniu tuzina mądrych, dowcipnych lub złośli- 
wych odpowiedzi, nie wie absolutnie, czy powinna 
ta „ona“ być mądrą, czy głupią, czy głupota jest 
cnotą a mądrość błędem. W następstwie jednak 
tego tysiące panów, którzy kochając nas dla na- 
szych złotych warkoczy, rozśmianych oczu, dla 
naszego wzrostu i urody, zaczynają badać naszą 
wartość duchową, bez przyjścia do jakiegokolwiek 
rezuitatu. Bo, kocham cię, to zawsze jeszcze obia- 
wienie, które prorok nawet wypowiedzia!by jako 
zupełnie zwykły, mały, szczęścia spragniony czło- 
wiek, a którego słucha bogini nawet jak głupiutkie 
dziewczątko. 

I gdy czytam odpowiedzi na to: czy on powi- 
nien być pięknym, a ona mądrą, przychodzi mi na 
myśl dziwna sugestywna siła, leżąca w uogółnie- 
niu iej, rozpalająca moc i niszcząca słabość. 

Statystyka stała się niemal podstawą wiedzy, 
na jej fundamentach wznosi się gmach teoryi du- 
chowych, a jednak wobec pojedynczej jednostki 
siła jej niknie. Bo los pojedynczego człowieka wv- 
dziera się zawsze od zrównania go z masą ogółu 
iw tem leży właśnie czar i zagadka życia. Nasze 
uogólniające poglądy, odnośnie do ras, klas, naro- 
dów i kobiety zawsze muszą być przygotowane na 
wyjątki. A ciekawem jest to, Że na naszej drodze 
właśnie spotykamy wyjątki, które naszemu zapo- 
mocą setki teoryi zbudowanemu ideałowi przeciw- 
stawiają jakiś żyjący. naizupełnie odmienny ideał. 
Ale każdy z takich wyklętych, naznaczonych przez 
większość statystyczna, musi wałczyć z zakorze- 
nionemi pojęciami, wprzedzeniami i t. d. 

W odległych stuleciach uważano naród za ja- 
kaś martwą masę do czasu, aż ukazała nm ona 
swoją żywotność w pojedynczych istnien'ac>. Tak 
samo kobieta stałe podporzadkowywana hu” ań. 
łowi kobiet. Jednak niektóre zdobyły sobie "znenie, 
wzniosły się ponad tłum, umiały wzbudzić zajnte- 
resowanie, w złem. czy w dobrem zwracajac na 
siebie uwaze. Niektóre wzniosły się namietno- 
ścią wzbudzoną, inne dobrocią i pokorą, inne urc- 
da i łagodnością, a jeszcze inne checia panowania, 
lub zbrodnią. Zbudzity one dla życia tyn kobiety, 
pomimo tego jednak każda kobieta podvorzadko- 
wywana jest zawsze i wszędzie ogólnym poe'ądom 
o jej towarzyszkach. Z rvsów znaczących dła ca- 
łości, usiłuie sie stworzyć typ poledvnczy. A nrze- 
cież żyła Charlotta Corday, pani de Stael, Pom- 
paduor. Florencya Nięhtinean. Ludwika Michel, 
królowa F!żbieta, wszystko kobietv o nadobnvch 
wymiarach ciała, wadze mózgn, a jakie różnorodne 
i jak indywidualne w swoich myślach. czynach 
pragnieniach, dażeniach i w swoich celach. $ 

Wychowanie dziewczynek vsiłtowało zniweło- 
wać wszystkie do iednei miary. Która wyróżniała 
się innvmi porywami. witana bvła churzeniern... 
nie na kobiecemn! Onńr przeciw istnieiacym noře- 
ciom nazywa się — hrutalizmem. usiłowanie wv- 
szczególnienia sie — zbrodnia przeciw dobremu to- 
nowi. I tviko wvtwornie. iak wachlarz, wolno ko- 
biecie wiać pojecie o wolności * prawach — iak 
wachlarz, który można zamknąć, upuścić, rozśmia- 
na twarz nim przesłonić. ia 

Wielkie owocodaine mvśli przychodzą z serca, 
powiedział jeden wielki człowiek, a kobiecie ogra- 
niczono nawet wolność jej serca. 

Siła przyzwyczajenia, instynktu, z wyracho- 
wania, a wreszcie — z miłości bedą sie kobiety 
zawsze dostosowywałyv do Życzenia mężczyzny, 
ho — próżność, słabość, miłość, cheć oparcia i n£- 
dza heda ie zawsze zmuszać do tego. 

Według panuiacego obecnie kodeksu obycza- 
iowego. chvcza'ność kobiety zależy od wzgledno- 
ści Inh bezwzęledności meźczyzny, bo silnie z» ko- 
rzenione pojecia małżeństwa zamykają się w for- 
mule: „moralna wartość meżczyzny mieszka 
ponad nasemn!*, Kobietv zaś? Czy kobieta jest złu- 
pia. złą, przebiecta, małoduszna, kokieteryiną, czy 
madra. dobra, nefna oddania, czv jest matka, czy 
tylko kobieta, jest jako typ kobiety ty!ro odzwier- 
ciedleniem życzeń, tesknot i pragnień meżczyzny. 
Nie śmiesz mieć bogów innych obok mnie — oto 
naiważniejsze, najgłówniejsze zdąnie. Jak Bóg 


stworzył człowieka na swoje podobieństwo, męże 
czyzna kobietę, według biblii, ze swego żebra, tak 
obecnie kształtuje ją mężczyzna ze swego ducha 
A na pytanie, czy powinna być mądrą, widzimy 
odbicie odpowiedzi: taz mądrą, by — spoglądała 
ku mnie! x 


nić się przeciw niemu jest obowiązkiem i honorem 
mężczyzny, jego mądrością i probierczym kamie- 
niem jego siły. Bo głęboko w duszy każdej kobiety. 
tkwi tęsknota, by mogła w nim uznać rzeczywistą 
przewagę ducha, nie tylko przewagę jego praw. 


lowe porozumienie — nie zawieszenie broni. 
EJ 
i świadomie. 


gą, dla większości mężczyzn jest dziewczyna usłu- 
gująca — tyiko dziewczyną. 
4 


pełnia zbrodnię, rzadko jednak błąd. 


możesz, znakomitą, o ile możesz, piękną w każ. | 
dym razie. 


nych dusz, nigdy jednak wobec pięknych oczu. 
EJ 


skiej; nie żąda ena tyłko serca, ale i myśli meż- 
czyzny. 


wyrażanie się o drugiej. 
z 
nają nawet nieraz przyKrość, jaką ci wyrządziły. 


wiada się kobieta, gdy jest zadowoloną z męż- 
czyzny. 


e 

Także dla dorosłych 
Użycie środka, dającego siłę i ciało, oka- 
zuje się często przykazaniem, i to nietylko dla 
dzieci, lecz także dla dorosłych każdego wieku, 
tak kobiet, jak mężczyzn. — Od dziesiątek lat 
zaszczytnie znana Scotta Emulsya okazywała się 
zawsze takim środkiem, wszystko jedno; czy 
chodziło o dziedziczną słabość, czy też o osła- 
bienie po przebytej chorobie. — Już po sto- 
sunkowo krótkiem używaniu okazuje się sku- 
teczność Emulsyi Scotta. Zauważa się powrót 
sił żywotnych, szczególnie zaś podnosi się też 
apetyt. — Wskutek tego postępuje przybytek 
sił i rozwija się nowa chęć do zycia. Emulsya 
Scotta jest tak dobra dla zdrowia i smaczna, 
że także dorosym przychodzi łatwo zażywać ją 
bez wstrętu czas dłuższy i znosić. 

Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 hal. Do nabycia w 
każdej aptece. Po przesłaniu 50 hal. markami do Ścott et 
Bowne, Tow. z o. p., Wiedeń, VIL, i z powołaniem się 


na ten dziennik można otrzymać jednorazową przesyłkę 
próbną przez jednę z aptek. 


Bo słowo: Vae victis, ma ostry dźwięk, a bro- 


AFORYZMY. 
Przyjaźń pomiędzy kobietami, to tylko chwi- 


Kobiety kochają dwa razy: nieświadomie 


z 


Dia większości kobiet jest sługa — tylko słu- 


Mężczyzna, kióry kobietę zabija z miłości, po- 


Świat mówi do kobiety: bądź enotliwą, jeżeli | 


= 
Można być obojętnie znużonym wobec pięk - 


Miłość kobieca jest więcej zaborczą od mę: 


* 


Największą pochwałą d!a ucha kobiety jest złe | 


Dobroć kobiety jest nieograniczoną, zapomi: 


„Obrzydliwiec z pana“ — w tej formie wypo- 
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= 100 pokoi gościnnych — 2 sale jadalne — czy- 


ciąg własny. W maja, czerwcu i wrześniu ceny 
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„otworzył kancelaryę adwokacką Portret ewalny. O SDE 


Leżałem w gorączce wyjątkowo silnej i dłu- Prosiłem tedy Pedra, żeby zamknął ciężkie 


e ° o PE > OSiR : - h kiennice — noc już bowiem nadeszła — żeby za- 
akowie. PI „| gotrwałej. Wszelkie Środki lecznicze, które do- | GTC ACRE aN > 
w Krakowie, Plac Dominikański 5 stać mogłem w onej niez: «ieszkałej okolicy Ape- | Pali! Świece w świeczniku wysokim u mego wez- 


Ea ninów, nie skutkowały i wkońcu wyczerpały | ST9Wia i rozsunął szeroko czarne, aksamitne fi- 

Dr J uiiań rS ASGRA mnie bardzo. Cóż więc było robić? Służący mój, | 747Kb otaczające moje łóżko. Zarządziłem tak 

A í A . |jedyny towarzysz w opuszczonym zamku, był | YSZYStKo, ażeby, o ile spać mi nie sądzono, od- 

ES SP orób kobiecych, ordynować będzie | zanadto niedoświadczony i niezręczny, żeby mógł | dać sie czytaniu małej książeczki, którą na podu- 
jak corocznie j 


mi krew puścić; przytem w walce z bandytami | SZCe Znalazłem i która zawierała opis i ocenę o: 
K H w wiii 
W RTYMICY „siarss róży“ 


dość już krwi straciłem. Nie mogłem też wysłać | razów. 
Zakład techn.Dentystyczny 


Pæ 


służącego po pomoc i zostać sam i bezbronny. | „ „Czytałem długo, długo i patrzałem w zamy- 
Wspomniałem tedy o paczce opium, którą miałem | Śleniu. Cudne płynęły godziny i północ była bliz- 
wraz z tytoniem i fajką: w Konstantynopolu bo-  K9: Chciałem Świecznikowi inne trochę nadać po- 
wiem przyzwyczaiłem się palić tytoń, zmieszany łożenie i, nie chcąc budzić służącego, wyciągna- 


z tą trucizną. łem sam rękę i umieściłem Światło tak, że pro- 
Maryana Jaugustyna Pedro podał mi puszkę z tytoniem. Poszuka- | mienie jego padały w pelni na moją książkę. 
i 3 i na ta miała i a 
_ Długoleiniego współpracow: ika dr.Wernikewskiego łem narkotyku i znalazłem go. Kiedy jednak PNE RS ANECIA 


chciałem odkroić kawałek, zrozumiałem, że nie | CZękiwany, Promienie świec licznych (gdyż wie- 
obojętna to rzecz, jaką ilość opium z tytoniem | l€ ich było) padły teraz na niszę pokoju, która do- 
zmieszać należy. Zazwyczaj napelniałem główkę | tyChczas pogrążona była w cieniu głębokim jednej 
fajki mieszaniną opium i pokrajanego tytoniu do | Z Poteżnych łoża mego poręczy. Zobaczyłem te- 
połowy w równej ilości. Czasem mogłem miesza- | dy w pełnem świetle obraz, przedtem ukryty. Byl 
ninę tę wypalić całkowicie, bez odczucia jakich- | to portret młodej, dojrzewającej dziewczyny. 

kolwiek skutków; innym razem, wypaliwszy za- Szybko rzuciłem nań wzrokiem i zamknąłem 
ledwie dwie trzecie tej dozy, uczuwałem już nie- | OCZY. Z początku nie pojmowałem sam, czemu to 
pokojące oznaki rozstroju nerwowego, które mnie | UCzyniłem, ale kiedy miałem przymknięte powie- 
od dalszego wstrzymywały palenia. Ale działanie | Ki, myślałem o przyczynie tego. Był to ruch cał- 
trucizny wzmagało się stale stopniowo i powoli, | Kiem bezwiedny, by zyskać czas na rozmyślanie 


otwarty od 9—12 i od 2—5. 
w Krakowie, ul. Podwale L 3. 


ZAKŁAD DYZYETYCZNY 


a "A 


W KRYNICY 


tak, że mogłem uniknąć wszelkiego poważne- | — bY zyskać przeświadczenie zupełne, że nie oszu- 
Otwarty od 15 maja do 1 pażdziernika _ go niebezpieczeństwa, usłuchawszy pierwszego | Kały mnie spojrzenia, by zebrać i uspokoić myśli. 
BENE": Aana a RIEUWUTCE, ostrzeżenia. zanim się na badawcze i bardziej znaczące spoi- 


po W danym wypadku było jednak inaczej; | rzenia odważę. Chwilę więc potem spojrzałem. 
telnia i weranda — 10 morgowy ogród, kąpiele | opium nie łykałem dotychczas nigdy. Laudanium | Prosto i surowo na obraz. 

słoneczne w parku -— pracownia lekarska. Ka- | ; morphium zażywałem już okolicznościowo i nie Nie mogłem już wątpić, że byłem na jawie 
nalizacya — oświetlenie elektryczne — wodo- | miałem powodu wzdragać się co do zażycia tych | i Całkiem przytomny, gdyż przedtem jeszcze, kie- 
środków. Skoncentrowanego opium nie stosowa- | dv chwiejne światło świecy padło na to płótno, 


o 20%, niższe. łem jednak nigdy. Pedro, również jak ja, nie wie- | zbudziłem się nagle ze stanu sennego, co objal 


2 powodu przepełnienia panującego w środkowym se- | dział, jakiej dozy użyć należy; byłem wiec w tym | moje zmysły. 


zonie uprasza Ele Ć sięz zarządem | nagłym i poważnym wypadku pozostawionym Jak już powiedziałem, obraz był portretem 
ń całkowicie własnej swojej przemyślności. Pomimo młodej dziewczyny. Malowidło, wykończone w 

Telafon międzymiastowy w zakładzie. to nie uczuwałem wcale niepokoju; postanowiłem | formie medalionu, w formie ulubionej dla portre- 

Ba Ar bowiem stosować ten środek stopniowo: najpierw | tów przez Sully'ego, odsłoniło tylko głowę i ra- 


zażyć bardzo małą dawkę, gdyby: ta okazała się miona. Ręce, piersi i włosy promienne tonęły nie- 
bezskuteczną, miałem wznowić drugą, równej | widocznie w cieniach nieokreślonych, a głębokich, 
wielkości porcyę i tak dalej, dopóki nie uczuię, że | tworzących tło dla całości. Ramę owalną two- 
febra mnie opuszcza i dopóki nie znajdę tak bar- | rzyła rzeźba, bogato złocona. Obraz ten był dzie- 
dzo mi potrzebnego Snu, którego błogosławień- | łem sztuki, godnem podziwu. Ale ani okazałe wy- 
stwa moje oszołomione zmysły nie zaznały już od | konanie, ani nadziemska piękność oblicza nie mo- 
tygodnia. gły na mnie wpłynąć tak silnie i nieoczekiwanie. 

To napięcie zmysłów, to ciężkie delirium | Bardziej jeszcze nieuzasadnione było przypuszcze- 
było bez wątpienia przyczyną, że nie uznałem | nie, że tak nagle ze snu zbudzona fantazya 'wzię- 
za niesłuszne ostatecznego postanowienia w | ła postać tę za głowę człowieka żywego. Zoba- 
wypadku, gdzie nie może być zwykłej miary, czyłem natychmiast, że zarówno rysunek, jak i 
któraby służyła za punkt wyjścia i pozwoliła | Tama, musiały myśli takie rozprószyć, zupełnie 


S UŻYWAJĄ TYLKO 
K | 

Q = 
Ż MYB 


O 


Ś MERYANA ANLIYQWOKIEGO 


2A PRZETŁUSZCZOKE 


2 cj uznać cośkolwiek za wielkie lub małe. Nie miałem | ich nawet nie dopuścić. | M, j 
MATTONIEGO w tej chwili najmniejszego pojęcia, że to, co uwa- | , , Wpadłem w zamyślenie: nad pytaniami temi 
DĄ FH REA p żam za niewielką ilość opium, w rzeczywistości | i leżałem tak, napoły unosząc się, z oczyma w 


jest ilościa nadmiernie wielką. Przeciwnie, pamię- | obraz utkwionemi — godzinę pewno. Nareszcie, 


GIEŚ cw M eS 8 E r tam dobrze, że kawałek, który wziąć chciałem, | kiedy zdało mi się, że odnalazłem istotną tajemni- 


najlepsza alkaliczna woda mineralna | oceniłem poprostu w stosunku do wielkiej paczki, | ce dziwnego jego działania, opadłem z powrotem 


którą trzymałem w dłoni, a przy tem porównaniu | na poduszki. Czar niezwykłego tego obrazu, zda 
SZCZAWOWEJ. ilość, Ró polknąłem, była rzeczywiście małą | sie, polegał na prawdziwości zupełnie żywego 
ROW FC s. miUMa wia «| ztylko cząstka: wyrazu, który zadziwił mnie z początku, potem 
Zakład wodoleczniczy i sanatoryum | Zamek, do którego służący mój wedrzeć się | myśli me w Gai Poran przeraził i wkoń- 
alisi 6 odważył, ażeby nie pozwolić mnie, srodze zranio- | CU zapanował nad niemi zupeinie, 

SS PO nerwawy en nemu i w beznadziejnem będącemu położeniu, Pełen głębokiego, zbożnego lęku, umieściłem. 
Dra KUP CZYKA przepędzić nocy pod gołem niebem, był gmachem | świecznik na dawnem miejscu, a kiedy przedmiot 
W KRAKOWIE. UL. SZU JSKIEGO L. 11 | wielkim i ponurym, co długo już pewnie wśród | mego niepokoju uszedł z przed mych oczu, chci- 
) s f mrocznych tkwił gór. Podług wszelkiego pozoru, | wie chwyciłem.za książkę, która o obrazach i hi- 
otwarty przez cały rok został opuszczony na czas pewien i to niedawno. | storyi ich mówiła. Wyszukałem numer, który no- 
= — —— | Urządziliśmy się w PU AA WEZ PRES YA a portret owalny, i czytałem tam słowa prze- 

gmachu głównego odległej. Urządzenie było bo- | dziwne: 
ZAKŁAD W CZY m | gate, lecz stare i spłowiałe. Ściany zawieszone „Była dziewczęciem niezwykłej piękności, 


str: 


były kobiercami, przeładowane licznemi zdoby- | radosna i życia żądna i powabu pełna. A niesz- 
czami wojennemi i całym szeregiem obrazów, pel- | częsna była godzina, kiedy ujrzała, pokochała ma- 


Dr. CI 


AA KOBANEM A z nych życia, w ozdobnych, bogato złoconych ra- | larza — co mężem jej się stał. On: namiętny, u- 
IOtwarty cały rok. Umieszczenie dla 350 osób. Urządzenie za- mach, E 4 P A czony „poważny 1 chmurny, sztuce swej, niby ko- 
Ełądu iłazienek pierwszorzędne. Ceny przystępne. Od 10K. Obrazy te wisiały nietylko na czterech Ścia- | chance, oddany; ona: dziewczę niezwykłej pię- 


dziennie wzwyż za pokój jedonosobowy z utrzymaniem. | nach, ale i we wszystkich kątach i niszach wieży | kności, a radosna i życia żądna i powabu pełna, 
z af 2 1 NE ZZYK A a Mody WORK ZM z 


BANK ZALICZKOWY I KREDYTOWY (W KÓNIGGRATZU) K y Sarea et E AEA BORÓW 


Eeay AE e r + i sprzedaje różne waluty, papiery wartościowe, wedaje prze” 
Zależni Uvćrni Ustav v Hradci Králové 3 kazy na znaczniejsze miejscowości, oraz załatwia wszystkie 

Filie: Kraków, mł. Wiślna 3 (obok Banku Austro-Węgierskiego) iw Casławie. Ka- transakcye bankowe, jak najdogodniej. 
_pitał akcyjny Kor. 15,009.000; Fundusze rezerwowe Kor. 2,500.000; Stan wkładek 


X yk j KANTOR WYMIANY 
r. 41,000.000. Bank przyjmuje wkładki na książeczki za oprocentowanićm po Godziny urzędowe od 9—12'/, i po południu od godz. 3—5, 


0 
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niby łania młoda i tylko światło i uśmiech, i ra- 
dość weselna, kochała wszystko, pieściła wszy- 
stko, a nienawidziła Sztuki-rywalki, nie cierpiała 
pędzla, palety i wszystkiego, co uczucia kochanka 
jej odciągało. 

I strasznie jej było, kiedy malarz wypowie- 
dział życzenie malowania nawet jej, swej młodej 
żony. Ale pokorna była i posłuszna, i w ciemnej 
komnacie wieży, gdzie blade „światło z góry tyl- 
ko padało, długie cierpliwie siadywała tygodnie. 

y On, malarz, upajał się swem dziełem, co z 
godziny na godzinę, z dnia na dzień piękniało. A 
był to mąż namiętny i dziwny, a zmienny, co mógł 
się całkowicie we fantazyach zagubić. I widzieć 
nie chciał, że bladła, że nieziemskie światło starej 
wieży samotnej, pożerało zdrowie i chęć do ży- 
cia jego młodej żonie. 

"  Gasła powoli, uśmiechała się wciąż jednak — 
i wciąż bez skargi; widziała bowiem, że malarz 
jej, sławny ten mąż, czerpał z pracy swei ogro- 
mną, niewypowiedzianą radość, i dzień i noc dą- 
żył ku temu, żeby skończyć obraz — jej obraz, 


SAE 
(za pół darmo! p 


Przy moim wyrobie tworzą się wielkie ilości Sak M 
Ażeby temu zapobiedz zmuszony jestem pozbyć takowc | 
za jakąkolwiek cenę. FA 

| Kto chce wykorzystać tę sposobność i zaopatrzyć ną 
swą familię na długi czas, niechaj zamówi za 


/18 Koron 1 paczkę resztek B 


zawierającą 


40 metr. różnych materyi | 
a mianowicie: ń 
cudownych domowych kanafasów, silnych $$ 
- _oksto jrdów na koszule, najlepszych zefirów, — 
„i materye na suknie i bluzy, białe płótna z 
| 1 niebiesko drukowane itp. FU 
Pi d | Wszystkię resztki są l-szej jakości, niezmieniające bar- $i 
Bd wy w praniu. Długość resztek 4—12 metrów, a przez 
p to mogą być jak najlepiej zużytkowane. Najmniej mo- 
A. żna nabyć 40 metrów za zaliczką, Przy większem za- 
„al mówieniu 3'/, opustu, 


p s aliai w Nachod 


Centralny E 


Pmr nae ore 


Nowe ŚRióróny Kantor | 
Publiczności BOCZĄAWSZY od poniecziziku 
godziny 9—3 i od 3—5, 


ię. ky” 


WAM M PA 


Zakład 

Główny 

Ww. Pracze. 
, Filie: 


tzerniote 
Berno 
Lwów 
_ Tryest 
Kraków 
Wiedeń 


Podatek 


rentowy opiaca Ban 2 w 


która kochała go z takiem oddaniem i codzień słab- 
szą i bierniejszą się stawała. — I w rzeczywisto- 
Ści, niejeden, co portret ten widział, chwalił w ci- 
chości podobieństwo — i było „jak gdyby mó- 
wiono o dziwie przerzadkiem, potężnem, co służy 
dowodem zarówno umiejętności malarza, jak i 
głębokiej miłości ku tej, którą uchwycił tak nad- 
zwyczajnie wiernie. Ale, gdy praca zbliżała się 
ku końcowi, nie dopuszczono nikogo do wieży ko- 
mnuaty, bo malarz oszalał prawie przez żarliwość 
ku swej pracy i rzadko tylko oczy od płótna od- 
rywał, rzadko nawet w oczy żony spoglądai. I nie 
chciał widzieć, że kolory kwitnące, które na płó- 
tno przenosił, znikały z lic ukochanej, co przy nim 
siedziała. A kiedy przeszło tygodni wiele, a nie- 
wiele tylko pozostało do ukończenia — tylko ie- 
szcze pędzla przy ustach dotknięcie, tylko jeszcze 
Światła w oczach promień, rozbłysło raz jeszcze 
życia pożądanie w młodej kobiecie, jak rozbłyska 
płomień w lampie gasnąccj. A potem pędzla dot- 
Ele knięcie uczyniono, a potem promień światla spły- 
nął i chwilę, chwilę jedną malarz stał w KOPA aj 


iz FZ konikiem R" 
; mydło liliowe 


; lirmy Bergmann & Co., Dëčin m Ł. 

9 jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do sku- 
teczności przeciw piegoim, jakoteż niezbędne do 

j rozsądnego pielęgnowania skóry i piękności, co f 

M potwierdzają niezbicie codzień nadchodzące pisma H 

z uznaniami, Po 80 h. na składzie we wszystkich $ 
aptekach, drogeryach, zakładach fryzyerskich. Tak g 
samo okazuje się cudownym Bergmanna krem lie $ 
liowy „Manera, do utrzymania rąk pań delika- É 
tnemi. W ERO Ep 70 h. wszędzie na składzie, 
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Wymiany otw: 


rachunki 
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| cie przed dzielem, które stworzył. — W chwili 
| następnej przecie drżeć począł i zbladł, i oddechu 
szukał, i nie spuszczając z dzieła swego wzroku, 
| 


głośno zawołał: 


— Była martwa! 


ZRODRCARDACOROCORSA 
Działu kobiece: 


Redakcya e 
go“ zaznacza, že ze względu 


Ra wciąż wzmagającą sie Kore. 
spoencencyę i zwiększone KD: 


szta makładu, udziela się od. 


powiecdzi w numerze tylko za 


macdesłaniem marki 25 h. po: 
kę za nadesłaniem marki 50 
hal. 


Wysprzedaz towarów 


u firmy: 


| | oea SHWARI vitrakowie 


Materye welniane 
Materye jedwabne 
Płótna kostyumowe 
Renfekcya damska 
Futra 

Koronki, aplikacye 


Pracownia przyjmuje jak dotychczas zas 
mówienia na kosiyumy i suknie, wykonując 
roboty ze znaną starannością. 


| 


dzie dia P.T. 
Enia 14 B. m. ed 


w soboty tyiko co gedziny d-szej. 
KANTOR WYMIANY: 


kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty, dewizy, mone- 
ty. Wymienia kupony i pieniądze zagraniczne. Bezpłatnie prze- 
chowuje i zarządza: depozytami. Bezpłatnie kontroluje losy i re- 
alizuje kupony. Akredytywy, inkasa, przekazy na wszystkie miej- 
sca w Austro-Węgrzech, zagranicy i Ameryce. Lombard papie- 
rów wartościowych. Oddział wkładkowy oprocentowuje lokacye na 


książeczki wkładkowe i 
jak najkorzystniej według umowy przy żaaczne PACH EW Bozycy: i 


Wiedeń 


bieżące wice 


isi 


wizshych funčsszów. 


lanta masy konkarsowej. 


szczamy 


„Zaiste, to żywe życie jest sa- 
mo!“ — I odwrócił się, by na ukochaną spojrzeć. 
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LESS 
E NOWOSE N 
Usuwa zmarszczki, odżywia 
iodświeża nawet zwiędłą cerę 


PNEUMO 


aparat do samodzielnego 
j masażu twarzy najtańszy i 
przez powagi lekarskie naj- 
lepiej polecony komplet wraz z sposobem użycia K. 6, odpo- 
wiedni krem do pneumo po K. 1i K. 1:50 za pudełko polecają: 


RE 


W KRAKOWIE, RYNEK 37, LINIA 


(BA 
m B u 


IVNOSTENSKA 
DANKA 


 oprocentowuje wkłady oszczędnościowe na książe- 
czki wkładkowe po 


Y $ 4' e 

hi 2 j3 

aż do dalszych postanowień. Podatek rentowy opłąca 
ME - + z własnych funduszów i t. d. 


= Wydział krajowy ogłasza niniejszem konkurs na posady: 
fl. dyrektorów krajowych szkół kupieckich w 
s” i w Przemyślu, które dnia 1 września 1913 otwarte zo- 
_ staną. 
w EZ posadą dyrektora szkoły kupieckiej połączona jest począt- 
_ kowo płaca 5.000 Kor., następnie po uzyskaniu stabilizacyi prawo 
do odpowiednich pięciołeci i do awansu, oraz do emerytury. 
_ Obowiązki: dydaktyczne i administracyjne prowadzenie zakładu, 
araz 10 godzin wykładu tygodniowo. 
p Kompetenci mają przedłożyć : 
'. a) metrykę urodzenia na dowód, że nie przekroczyli 40 lat 
zycia, 
b) świadectwo zdrowia, 
c) dowód ukończenia studyów akademickich, 
d) świadectwo złożenia egzaminu z przedmiotów handlo- 
wych dla wyższych szkół handlowych lub dla dwuklasowych 
szkół handlowych; w braku kandydatów egzaminowanych mogą 
być uwzględnieni także kandydaci, którzy dopiero zostali dopu- 
szczeni do egzaminu (ukończona Akademia handlowa slbo ukoń: 


$ 


ro e) curriculum vitae z dołaczeniem innych świadectw i po- 
Świadczeń z dotychczasowych zajęć. 

Podający się o posadę dyrektora mają wyraźnie nadmienić, | 
Szyby pridi ewentualnie posadę nauczyciela pod warunkami | 
Jak su 

Posady do objęcia od 1 sierpnia 1913. 

A li. nauczycieli przeďmřožów handlewych w 
_ krajowych szkołach kupieckich w Białej i w Przemy- 
slu, ewentualnie w Brodach lub Tarnowie. 

Z posadami temi połączona jest płaca 2.800 K. i dodatek 
__  aktywalny urzędników krajowych IX. wzgl. VIII. rangi, a po 
_ Uzyskaniu stabilizacyi prawo do odpowiednich pięcioleci i do 
_ £merytury, godzin obowiązkowych 20. 

i f A PLA mają przedłożyć dokumenta. wymagane sub I. 
panD, , e. 

Posady do objęcia od 1 września 1913. i 
a, Należycie udokumentowanie podania należy wnosić do Wys | 
działu krajowego do dnia 1 maja 1913. 

podaniach nie należy podawać miejscowości, o które się 
kompetuje; Wydział krajowy zastrzega sobie możność nadania 
posady w którejkolwiek z powyżej wymienionych krajowych 
szkół kupieckich. 

We Lwowie, dnia 5 kwietnia 1913. 


ZAKŁAD DOSTAW B 
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MOTORY STAŁE: Benzynowe, ropne, urządzenia ssąto-gazowę. 


> ©  Austryackie Towarzystwo motorowe BENZ 
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Go 14 dni zmiana programu! 


c 
___GAZETA_PONIEDZIAŁKOWA 


sa 11. 


ia w Krakowie. 


LICYTACY 


dnta 5-go maja 1913 roku i dni następnych. 


Dyrekcya Kasy Oszczędności m. Krakowa podaje 
do publicznej wiadomości, iż w tutejszym Zakła- 
dzie pożyczkowym 


na zastawy ruchome, kosztowności 


w złocie, srebrze i drogich kamieniach a mianowicie Nr. 
Nr. 39.309 z roku 1910; 6.588, 15.226, 19:566, 23.938, 25.705, 
28.426, 80.217, 30.968, 31.855, 34.099, 37.143 z roku 1911 i od 
Nr. 37.449, do Nr. 43.837 z roku 1911 i od Nr. 1 do Nr. 


y iuksusowe, cieżarowe, autoomnibusy, doróżki automobilowe» 
Aż n a a a aaa a a eeen ea 


15.694 z roku 1912 t. j. do dnia 30 kwietnia włącznie, tu- 


dzież ubrania, bielizna, dywany, maszyny do szycia, ro- 
wery, broń myśliwska, aparaty fotograficzne, reiszeigi, 
obrazy i książki a mianowicie Nr. 12,497, 14.432, 15.176, 
15.313 z roku 1911; i Nr, 75, 2.303, 4.008 z roku 1912i od 
Nr. 6.897 do Nr. 15.284 t.j. do dnia 31 października 1912 
roku włącznie zastawione, a dotąd nie wykupione, ani 
prolongowane, stosownie, do $ 22 Statutu, zostaną sprze- 
dane, najwięcej dającemu w drodze publicznej licytacyi, 
która odbędzie się dnia 5 maja 1913 r. i dni następnych 


o godzinie 9'/, przedpołudniem przy uł. Szpitalnej 15. 


Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym 


interesie przed terminem licytacyi do dnia 7 maja 1918: 


r. włącznie pospieszyly z wykupnem lub prolongowa- 
niem swoich zastawów. 


m 


Stolarnia motorowa 


Joachima Stejnterqa w Krakowie 


ul. Starowiślna 85 — ul. Dajwór 14 — Telefon 1378 
Wielki skład posadzek dębowych, deszezół- 
kowych i taflowych z dębiny sławońskiej. 
Zamówienia wykonuje się dobrze, rychło i tanio, 


OGL 0O S Z ERTE 

Gmina miasta Podgórza odda w przedsiębior- 
stwo w drodze licytacyi budowę kanałów w części 
wschodniej miasta kosztem do 350.000 koron. 

Pisemne, opieczętowane i stemplem na 1 koro- 
nę zaopatrzone oferty można wnosić do Magistratu 
miasta Podgórza do dnia 28 kwietnia b. r. do go- 
dziny 12 w południe. 


Do oferty należy dołączyć kwit na wadyum - 


w wysokości 5% oferowanej kwoty. 
Warunki budowy kanałów i plany tychże są 
do przeglądnięcia w Budownictwie miejskiem. 


z Burmistrz: Maryewski. 


RER EDEN 
GÓGELMREZŚSEŻE OCGRER 


ARTER 


a 


= kurs dla abituryentów.i 3-letnia praktyka handlowa). | oryg inaimy angielski 


najlepszy środek odżywczy 


w całych i półbutelkach poleca 


lc. k. nadworna firma A. Haweika 


w Krakowie. 


|. ZZ 


Sprzedaja apteki: K. Wi- 
szniewski, Reim % Co. K. 
Berger, M. Proń, E. Schnei- 
der, W. Grabowski, J. Rad- 
wański, M. Reder, L. Ro- 
senberg, W. Gralewski. 
Drogerye: Zopoth & Co., 
Hanak & Co., S. Toma- 
szewski, Z. Komorowski. 
Handle: R. Drobner. 
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„jest dowodnie najlepsz 
hygieniczną specyalnością 


.GUMÓW. 
LD pełna gwarancya 
Wszędzie do nabycia, 
kr Cenniki danmo, 
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Praski Rank Hr 


lennie nowy senzacyjny 


15 pierwszorzędnych atrakcyi 15 


Kulej 


Telefon Nr. 1026. 


z drzewa Lignum Sanctum, Rulety, Lawn-Tennis, . 
Rakiety, Piłki nożne, polecają najtaniej 


ag 3 l-A 
m i Ska, Kraków: 
Cenniki na życzenie darmo i opłatnie.. 


I 


Filia we Lwowie (we własnym gińachu, róg ul. 
Karola Ludwika i Jagiellońskiej). 
KAPITAŁ AKCYJNY Koron: 25,000,000. — FUNDUSZ 
REZERWOWY około Koron: 15,000.000. 

Filie Praskiej Centrali: 


w Erodach, we Lwowie, Kolinie, Ołomuńcu i Bel. 
gradzie. 


ZAŁATWIA wszelkie interesy bankowe a mianowicie: 

przeprowadza wszelkie obroty giełdowe, na giełdach kra-' 

jowych i zagranicznych i sprzedaje papiery wartościowe, 

waluty i przekazy na miejsca zagraniczne, służy poradą 

co do korzystnej lokacyi kapitałów, przyjmuje wkładki 
na książeczki wkładkowe i oprocentowuje je 


BO 5% 


aż do odwołania. — 2 /, podatek rentowy opłaca BANK 
z. własnych funduszów. 


onie irytacji. 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa roz- 
pisuje niniejszem publiczną licytacyę ofertową 
na wybudowanie domku mieszkalnego dla 
służby, jakoteż hal składowych dla celów 
biura drogowego Budownictwa miejskiego 
Oddz. B. przy ul. Warszawskiej w Dz. XVIII. 

Plany i warunki ogólne i szczegółowe ja- 
koteż formularze ofertowe przeglądać wzglę: 
dnie podejmować można w biurze drogowem 
Budownictwa m. Oddz. B. gmach Magistratu 
III p. drzwi Nr. 29 w godzinach urzędowych. 

Oferty zaopatrzone stemplem 1 K., skła- 
dać względnie nadsyłać można na ręce Pana 
Kierownika biura drogowego Budownictwa 
m. Oddz. B w zamkniętych kopertach naj. 
później do dnia 21 kwietnia 1913 r., godz: 
12-ta w południe, poczem nastąpi komisyjne 
otwarcie tychże. 

Do oferty dołączyć należy kwit Kasy 
miejskiej, stwierdzający, iż tytułem wadyum 
złożono 5 procent kwoty kosztorysowej, 


Magistrat stot. król. miasta Krakowa. 


Kraków, 3 kwietnia 1913. 


TOWARZYSTWO AK- 
CYJNE W KRAKOWIE, 


C. 143087 
B. b. 
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Warszawskie 


Najwyższe plony zapewnia rośnikoma. | 
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Wapienniki, Kamieniofomy i młyn wapienny 
„TRZEBINIA“ Sp. z ogr. odp. 


KRAKOW, BRACKA L. 6, TELEFON NR. 2456 


Reprezentacya na Galicyę „PŁUG“ Dom Komisowo rol- 
niczy Stefana Konopki w Krakowie. 


APARAT DO WYŁĘGANIA 


Kor. 48 wyłęga lepiej, niż każda kura. Zadarmo na próbę 


G. Mücke, Pottendorf Nr. 24. 


- ' bei Wien. 
Setki sprawozdań i świadectw z całej monarchii gratis i fr. 


ime domme i wyiwome umeblowanie 


Ji | || 


Kraków, uł. Dunajewskiego 7. 
Wsie chianżany, sławy i ulubiony Środek domo- 


| li (i 5 JI I! Wy. -- Przy wiekszych zamówieniach znaczny opust. 


nim A ERIERRY BALSAM 


Prawdziwy tylko z zieloną zakonnicą, jako marką ochronną. Prawnie chroniony. 
: PERA i Każde podrobienie, naśladownictwo i od- 


sprzedaż innego balsamu z łudzącemi mar- 
kami będzie sądownie ścigane i surowo ka- 
rane. Środek powszechnie znany z swej naj- 
lepszej skuteczności przy wszystkich orga- 
nach respiracyjnych, przy kaszlu, wyrzu- 
tach, chrypce, katarze oskrzeli, bohr w piersi, 
chorobie płuc, specyalnie przy influencyi, 
cierpieniach źoiądkowych, zapaleniu kiszek 
i śledziony, braku apetytu, złem trawieniu, 
obstrukcyi, zewnętrznie przy bolu zębów i 
chorobach jamy ustnej, przy rwaniu w człon- 
kach, oparzeliznach, wyrzutach skórnych ete, 
12 małych lub 6 podwójnych flaszek, lub 1 
duża specyalna flaszka familijna Kor. 5:60. 


nitekarza À. THIERRY 769 


prawdziwa 


MAŚĆ CENTYFOLIOWA 


zapobiega i uchyla za- 
z trucie kawi. Czyni prawie 
zawsze bolesne operacye zbyłecznemi. Znajduje za- 
stosowanie: przy obrzmianiach piersi u kobiet brze- 
miennych, przy wstrzymywaniu pokarmu, stwar- P £ 
dnieniu piersi, czerwonce, ranach nóg, skałeczeniach; słonych wycie- 
kach, spuchnięciu nóg, a nawet przy próchni niu kości» przy ranach 
Al ciętych, kłótych, postrzałowych, rżniętych i tłuczonych; służy do wy- 
ciągania obcych ciał, jak: ułamki szkła, skałki drewniane, piasek, šrot, 
clernie iip.; przy wszystkich bolączkach, naroślach, karbunkułach, no- 
wotworach, a nawet przy raku; przy zanokcicy, włóknie, pęcherzach, 
|| :ranionych nogach, Sparzeliznach, przy odleżeniu u chorych, przy 
czprakach, wyciekach z uszu i jątrzeniu u dzieci etc„ etc. Przesyłka 
tyl ko za poprzedniem wysłaniem należytości lub za pobraniem poczto- 
wem, 3 słoiki kosztują K. 3:60. Otrzymać można w aptekach i en gros 
: w drogueryacii 


Należy adresować: Schutzengo - Hpoieke des A. THIERRY in PREGRADA 
bei Robiisch. 


W Krakowie uttzymują na składzie: apteka Konst. Wiszniewskiego 
tudzież droguerya Wiszniewski i Jędrzejowski. 


GAZETA_PONIEDZIAŁKO WA 


Karmelki i marmoladki SOBOLEWSKIEGO, najlepsze w smaku wszędzie do nabycii 


iii Ska, Po 


Zjedn. ausir. akcyjne 


Towarzystwo żeglugi parowej 


AUSTRO AMERYRANA 


AA TRYEST. 
jKANADA 


Specyalna 
nowa linia w 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi wprost 
do portów kanadyjskich, do Pół i Połudn. Ameryki itd. 
Następne odjazdy do Kanady okrętami: 
„Alice“ 19 kwietnia wprost do Quóbee w Kanadzie. 


Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskn- 
teczniają: K AKuW : Jeneralna Ajencya 


RZA 


RRS. 


ERa 


(GOLDLUST i SKA.) ul. Lubicz 7 | 


naprzeciw dworca kolei, jakoteż wszystkie podlegające 
jej prowincyonalne ajencye, następnie 


LWÓW: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, Gro- 

decka 93. FRYEST: Dyrekcya Austro-Amerykany, 

Via Molin Piccolo 2. WIEDEN: Biuro pasażerskie 

Aust'o- Amerykany, I. Kartnerring 7 i Il. Kaiser 

Josefstr. 36 oraz Jeneralna Ajencya Austro-Amery- 
kany, Schenker i Ska. 


Największe Towarzystwo okrętowe 


CANADIAN PACIFIC RALNAT COPAN 


posiada najszybsze połączenie: 
z Tryestu de Kanady, z Antwerpii i Liver- 
polu do Kanady, a także Ameryki r “asta. 
Najwygodniejsza i najtańsza poči 1! 
Wszelkich wyjaśnień udziela Biuro 


W KRAKOWIE, FLORYAŃSKA 14. 


LW. 47636/13. 
Ogłoszenie Konkursu. 


Z początkiem roku szko! 
nego 1913/14 nadanych 
będzie (9) dziewięć miejsc 
funduszowych w c. i k. za- 
kładach wojskowych z 
fundacyi pod nazwą: „Ce- 
sarza Franciszka Józefa I 
jubileuszowa fundacya“. 

Warunki przyjęcia ogła- 
sza się równocześnie w 
„Gazecie Lwowskiej“ i za 
pośrednictwem wszystkich 
zakładów naukowych wyż- 
szych i średnich. 


Faj 
Gospodynie ! 
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SUD DBUT SBEZGCOÓREOLRSGÓBE 


edo SZR a a za REECE OCZ EAR 5 POLEĆ 


Nie kupujcie masła an: -zinego przetworu, zastępującego masło, do- 
pu mie spróbujecie słynnej, powszechnie wypróbowanej światowej marki 


MARGARYNY. 


„UNIKUM*E nie jest margaryną roślinną. 


—— e 


r 


zakład artystyczno-fotograficz, | 
kraków, Karmelleka 10, | 
Sumienne i ariysiyczne wykończenie, | 
CENY UMIARKOWANE 


(r EG GENY 


Z 


Regularne przewożenie podróżujących znanymi 
pierwszorzędnymi parowcami. 


HAMBURG-NOWY YORK, HAMBURG-FL- | | 
LADELFIA, HAMBURG-KANADA. | 


Hamburg-środkowa 
Ameryka 
Hamburg-Venezuela 
Flamburg*Kolumbia 
Hamburg-Kuba 
Famburg-Meksyk 


ANTWERPIA-RANADA. 


Linia Hamburg-Ameryka prowadzi na prawie wszystkich y 
swoich nowojorskich parowcach |: 
cztery klasy przewozowe. 
I. kajuta, Ii. kajuta, IN. kajuta i mięczypokład. Paro- 
wce iinii Hamburg-Ameryka dają przy znakomitem 
utrzymaniu prędki i wygodny przewóz dla podró- j$ 
żujących w kajuiach i wychodźców. s 
O wyjaśnienia co do przewozu należy się zwrócić do | 
generalnej reprezantyi linii Hamburg-Ameryka, Wiedeń 1. || 
Karntnerstrasse 38, albo do jej agentur | pał 


e LWOWE T. Gródecka 93, - w CERAIS ECAC, Rorrengasse 16 


ez TY Ł 
| SPSW AWY 2 BI 


Fiamburg -Brazylia 
Hamburg-La Plata 
Hamburg-Arabia 
Fiamburg-Persya 
Hamburg-Afryka 
Hamburg-Indye zach. 


TEJ 


_ Baczność! 


Termin do wnoszenia 
podań do Wydziału kra- 
jowego upływa z ćmiem 
5 maja 1913. 


Lwów, 27 marca 1913. | 


Piotrowski. 


| LW. 43385/13. 


Ogłoszenie Konkursu. 


Z początkiem roku szkol- 
nego 1913/14 nadanych 
zostanie pięć miejsc fun- 
duszowych galicyjskich w 
c. i k. wojskowych zakła- 
dach naukowych i wycho- 
wawczych. 

Warunki przyjęcia ogła* 
sza się równocześnie w 
„Gazeciel:iwowskiej' jako 
też za pośrednictwem za- 


| kładów naukowych wyż- 
| szych, średnich i niższych. 


Termin wnoszenia po- 
dań do Wydziału krajo- 


i wego upływa z dniem. 


5 maja 1913 r. 
Lwów, 27 marca 1913. 


Piotrowski. 


Odpowiedzialny redaktor wydawca: Zygmunt Rosner. 


| 


A 


z PA 
RUKUBODNAZKWA BEZ 


„UNIKUM* sporządza się z najczystszego tłuszczu zwierzęcego 1 wye 
soka pasteuryzowanej śmietany, dlatego ma najwyższą 
wartość pożywną i jest rzeczywiście zdrowa. 

sUNIKUDI* nie jest przetworem sztucznym lecz najczystszym produe 

u są ktem uaturalny m 
eWNIKUME jest Oj tańsze, niż zwyczajne masze i poa gwaran. 
c 50 ja cyą bardziej niż masła wydajne. 

TYLKO BLAZMSCHEŚNA „UNICUM jest rzeczywiście jedynym 
į prawdziwym środkiem zastępnym za masło, przewyższa« 
jącym o wiele wszystkie Środki, dotychczas za najlepsze 
sławiona- 

Produkcya 
BLAIMSCHEINA „WNIKUM* jest chroniona przez stałą państwową 


kontrolę, co jest uwidocznione na każdym pakiecie. 


Łaskawa pani gospodyni! 
Niech się pani nie da wprowadzić w błąd innemi ogłoszeniami 
4 miech pani używa zamiast masła do 


pieczenia 
smażenia f 
gotowania 
wyłącznie smarowania chleba 


e o A 6s 
Blaimscheina margaryay „UNIKUM 
Wszędzie do nabycia. . Próbki gratis ì franko. 
zjednoczone fabryki margaryny i masła Wiedeń Xiv. 
(Vereinigte Margarine- und Butterfabriken, Wien XIV). 


- A 
Drukarnia »Prawdy« w Krakowie pod_zarz. Ja Jondry: 


